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“ sów A. Ol^ewskieco ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h 
rrenum eratĄ przyjm uje mą tylhc na cały mieMąc.

Pisty  z pieniędzm i i przekazy pienieżne n a  p renum eratę  i ogłoszenia (inseraty) uprasza  się 
nadsyłać i r a n o  do A dm inistracyi „Ń. Reformy" w Krakowie, — L is tó w  n ia fra n k o w a n y c h

n ie  pr*yjm tije sie.
Jiękopisów nadsyłanych liedahcya nie zwraca.

A d res R ed ak oyl i  A d m in is tra c y i: „N. nororm a" ul. J a g ie llo ń sk a  10. 
T elefon  R ru .-oy. Kr 41, A d m ln lstraoy i 401.

REFORMA
Ppenumepatę przyjmują i

sam lejsoow ą.: Adminlooracya „Nowej Reformy" i wszyitkie ursędy pocztowe; m lejsoo- 
w ą: Administracya „Nowej Reformy". — Magazyn nowoici F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryaoki 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ni. Karmeli­
cik i 18. — Zam iejsoową prennm eiatę i ogłoszen ia  przyjmują: Biura dzienników: wl 
L w ow ie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P rzem yślu  Hesze- 
les- — ,w  Jarosław iu  L. Strassberg. W W iedniu pp. Haasenstein & Vogler (takie 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wroefawin). — A. Op- 

1j  ’ v • , 08*® (także w Berlinie Hamburgr, Monachium 1 Norymberdze). — Hermana 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Da-neberg. — W Paryżu Sociótś Mntuelle de 
_ t  Publicitś A. L o r e t t e ,  directenr, Rue Caumartin, 61.
O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmnje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit; za pierwszy raz 20 h za każdy następny raz po 10 h. -  A auesłw oe po 

n n T  w a V -  W 'dj ra ł- -  ^ k r o l o g l a  p„ 30 h. od wiersza -  G ło sy  pubU - 
°^łnaiBni« itn t n r  '!yler?za- . Z a łą o z n lk i <k „Nowej Reformy" (piospekty, o/rkul.rze 
ogłoszenia ltp.) przyjmuje się za cnnę 2 kor. ed luO egz. dla zamlejsoowyoh, a I kor. od 
100 egz. dla miejscowych prenum. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

t e n  zjazdu  flemoRratycznym.
I. Ormana wyraźnie konserwatywne - i te, 

Rtóre obłudnie przyznając się do postępu i de- 
fiokraoyl służą wiernie interesom unii konser­
watywnej. od dłuższego już czasu atakują na­
miętnie s e j m o w y  k l u b  d e m o k r a t y c z n y  
P o l s k i  z powodu jego akcyi, przygotowywanej 
W czasie tegorocznego Sejmu, a obecnie wcho­
dzącej już w wykonanie. Napady te, o ile nie 
fcyły czysto osobistemi napaściami na wybitniej­
szych przedstawicieli tego stronnictwa, skiero­
wane były głównie przeciwko zamierzonemu 
jego wystąpieniu z tak zwanego „centralnego" 
Komitetu przedwyborczego. Zdawać się mogło, 
ie w tern jednem streszcza się cała akcya tego 
stronnictwa, — że jedyną jego zbrodnią w obec 

. konserwy, co w ustach konserwatystów znaczy 
W obec „kraju", jest owe zerwanie z komite­
tem centralnym. W szakże całe coraz liczniejsze 
Zastępy polskiej demokracyi w tym kraju, wi­
tając z radością zapowiedź, iż klub sejmowy 
Zrzuci pęta, jakie przez należenie do komitetu 
centralnego sam sobie dobrowolnie nałożył, 
oczekiwały, że po tej pierwszej „zbrodni", po 
Pełnionej przez ten klub, nastąpią dalsze, które 
jeszcze większe oburzenie wywołają wśród kon­
serwatystów z przekonania a już największe 
Wśród ich sługusów bez przekonania.

I zdaje się, że ta  nadzieja nie zawiedzie. 
Oto na 22 b. m. sprosił klub demokratyczny do 
Lwowa walny zjazd posłów i mężów zaufania 
2 całego kraju — i zjazdowi temu ma przedło­
żyć projekt programu stronnictwa, sprawę no- 
Wej jego organizacyi, wreszcie kwestyę poro­
zumienia z innemi stronnictwami, stojąceim na 

’ gruncie demokracyi narodowej. Przypuszbzamy, 
że owa pierwotna zbrodnia -  wystąpienie z ko­
mitetu centralnego — będzie sankcyonowana 
Przy sposobności uchwalenia programu, boc oczy­
wiście program, o ile nie ma być tylko teore- 
tycznem wynurzeniem pewnych zasad czy uczuc, 
musi zająć stanowisko w obec tej ważnej sprawy 
aktualnej. W  ten sposób zbrodniczośo stronni­
ctwa potęguje się. Nie tylko zrywa z jedynie 
Zbawczą organizacyą wyborczą, k tóra dla celów 
Partyjnych i kastowych nadużywa haseł naro­
dowych, — ale ośmiela się mieć własny pro- 
kam i ten program odpowiednio do znaków 
RaSju krajowych stosunków prze­

r w a ć  TfSrozIe} n a  lewo, — ale wychodzi ze 
«Wego dotychczasowego odosobnienia i szuka 
Zetkuięeia z krajem i po tem zatknięciu prze­
prowadza w ł a s n ą  organizacyę, k tóra oczywi­
ście musi być w pierwszym rzędzie orgdmzacyą 
wyborczą -  a wreszcie, o zgrozo! sta ra  się 
o porozumienie z innemi odcieniami narodowej 
demokracyi w tym kraju.j Że zaś z w zy 
demokratycznych obozów Ów klub sejmo y y 
'•ajumiarkowafiszy, był nie tyle w swyc i - « 
dach jak  raczej w metodzie postępowania p i 
Wem skrzydłem narodowej demokracyi, _ ^rrf e,j0 
oczywiście owo zamierzone porozumienie i 
działanie odnosi się do stronnictw, bardzr 
dykalnych, ludowych, może n a w e t. .  . b 
Socyalistów!
_ Po do tego ostatniego punktu, to oczywiście 

Ci, którzy chcą wmówić w opinię publiczną, że 
basza demokracya zawiera polityczny sojusz 
2 socyalistami i że ma „utonąć w socyalizmie" - 
jak się wyraził jeden z psendo-postępowych 
K wysługujących się konserwatyzmowi dzienni­
ków, wiedzą doskonale, że głoszą nieprawdę. 
0  stosunku do socyalistów jeszcze w toku na- 
s2ych uwag będziemy mówili, — obecnie powra­
camy do owych trzech zbrodni, jakie demokra 
c.Va nasza na zjeździe środowym popełnić za­
mierza, i do powodów, dla których wyrażamy

życzenie, ażeby je popełniła dobrze, gruntownie, 
ze skutkiem.
/  Przed dwunastu mniej więcej laty (lemokia 

oya. polska w tym kraju zerwała się była do 
samodzielnej akcyi politycznej, do organizacyi 
jako stronnictwo, do sformułowania programu. 
Stało się to na wioeu miast i miasteczek. ( zy: 
było dobrze, że organizacyę stronnictwa oparto/ 
o wiec miejski, że przez to zatarła się do pe 
wnego stopnia je j cecha kra jow a, a wystąpiła 
na jaw  zoyt wybitnie cecha jednego stanu, je­
dnej kuryi wyboiczej, jednej grupy interesów 
o tem mogą być różno zdania, tak jak  i «««■ 
czas przed zwołaniem wiecn, w łonie samego 
stronnictwa demokratycznego była w  tym przed­
miocie znaczna różnica zapatrywań.
/  Proeram wmcu z r. 1889 i następna odezwa 

wyborcza przy wyborach do R .d y  państwa w r. 
1891 — były podstawą działania sejmowego 
klubu lewicy. Wszakże już po wyborach do 
S e i  cu w r. 1895 przekuuano s ię , że ten pro­
gram nie wystarcza, że rozwój stosnnków spo­
ł e c z n y c h  i politycznych „aczyna go wyprzedzać.

i wspof- {
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*e zwłaszcza silnie budzący się ruch ludowy 
stawia dawne stronnictwa wobec nowych zadań. 
ju/iec też zaraz po ówczesnych wyborach klub 
lewicy postanowił zmienić swą nazwę na „klub 
demokratyczny polski", wziąć w swe ręce spra­
n a  sejmuwej reformy wyborczej, z zasiadają­
cymi w Sejmie posłami ludowymi wejść w j.ik 
uajściślejsze stosunki, w całem swem działaniu 
posunąć się więcej na lewo.

Dyskusya nad temi wnioskami w klubie le­
wicy stała się początkiem przesilenia w łonie 
samego klubu. Wnioski uchwalono, stosunki z 
posłami włościańskimi zacieśniono — ale w dal- 
szem działaniu po myśli tych uchwał, a zwła­
szcza przy układaniu projektu reformy wybor­
czej okazała się poważna różnica zapatrywań 
pomiędzy znaczną większością klubu a kilkoma 
jego członkami, dla których projektowana re­
forma była zbyt radykalna, a którzy zawsze 
tworzyli w klnbie prawe skrzydło i byli mu 
przeszkodą w każdej śmi ciszej akcyi. W  roku 
1898 członkowie ci wystąpili z klubu, który li­
czebnie poniósł na tem stra tę , ale co do swej 
jednolitości niewątpliwie zyskał.

Odtąd już nie mogło być dla nikogo wątpli- 
wem, że sejmowy klub demokratyczny posunąć 
się musi znacznie więcej na lewo. To, co się' 
obecnie dziejo, nic powinnG być dla uikogo nie­
spodzianką. Droga umiarkowania, posunięta do 
ostatecznych granic; droga kompromisów z kon^ 
serwatyzmem, umiejącym zawsze wodę na swój\ 
młyn sprowadzić; hasło „ w s p ó l n e j  p r a c y " ,  
wśród której zawsze demokracyę majoryzowano, 
a dla której demokracya zaniechała w a l k i  
z grzecznemi, ale zawsze jej wrogierai stron­
nictwami konserwatywnemi — stała się nadal 
niemożliwą. Już nietylko interes demokracyi 
jako stronnictwa, interes k r a j u  wymaga, aby 
tę drogę porzucić. Ordynacya wyborcza nadała 
konserwatywnym żywiołom kolosalną przewa­
gę — umiarkowane postępowanie demokracyi 
tę przewagę wzmacniało i utrwalało. Pewna, że 
rządy w ręku swem zawsze zatrzymać potrafi — 
silna poparciem rządu, a spokojna o to, iż stron­
nictwo demokratyczne, łudząc sfl* pozorami 
wspólnej pracy, nie wejdzie na drogę polfty- 

Jo lk i — konserwa rosła w butę i czuła 
tk i jej rzą 
ici. Odczuv

w‘‘ T i r u i e m o c y ,  ekonomicznej, politycznej, 
' ,S-W  J  w tymM arazmie, jaki ogania! aa- 
społecznej, y zaniedbaniu najzywo-
sze zycft publiczne. w wie(]niU;
tniejszycli interesów Kraj ^  lnem tem- 
jak i w domu o -  • ]niejszem tempie
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ograniczone, nawet obawrą o możliwą utratę 
swego stanowiska nie. krępowane rządy konser­
watystów dalej trwać miały - -  niemoc kraju 
postępowałaby w taki, j progresyi, iż środkami 
zwyczajnemi jnżhy go z niej wyrwać nie mo­
żna.

Dułiiokraoya nie może, nie powinna dłużej 
dźwigać odpowiedzialności za ton stan rzeczy, 
ani swojem postępowaniem go przedłużać. - -  
W alka staje się o ho  w ą z k i e m .  Że tak jest, 
że sejmowy klub demokratyczny konieczność 
tej walki już zrozumiał i»— to odczuł wybornie 
sędziwy przywódca konserwatystów, gdy na po­
siedzeniu (&spólnem sejmowego i wiedeńskiego 
Koła polskiego powiedział do mówcy demokra­
tycznego: „I)as Tisclitueh ist zerrissen".

Ale walka sama nie siarczy za program, ani 
go nie wyczerpuje. O dodatniej jego stronie — 
w następnym artykule.

cznej walki
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Wiedeń rozbawiony.
( A <»•. N. Reformy).

Wiedeń, 19 sierpnia.
Już czwarty dzień z rzędu bawi się Wiedeń 

i wypija oceany piwa. We czwartek zaczęto 
już za dnia włóczyć się po ulicach i „Ringach", 
aby przypatrzyć się przygotowaniom do deko- 
racyj, a do późnej nocy przyglądano się mniej 
lub więcej udatnym próbom oświetlenia elektry­
cznego, które następnego wieczoru miało wy­
stąpić w pełnej okazałości. Naturalnie była 
to niesłychanie pożądana dla W iedeńczyka spo­
sobność do odbycia nadzwyczajnego posiedzenia 
w knajpie i wypiciu kilkunastu „krygli" piwa 
ponad zwykły eiat. W piątek, jako w przed­
dzień 70 rocznicy urodzin cesarza, trzeba było 
znowu chodzić i doglądać, jak  przedstawia się 
„F  a h  n e n s ch  m u c k", o ile postąpiła deko- 
racya miasta i czy wszystko już gotowe do 
wieczornej ilum inac/i. To dało „przeciętnemu" 
Wiedeńczykowi sposobność do odbycia, już za 
dnia, znowu jednej nadzw yczajnej sesyi w ka­
wiarni, lub restauracyi, bo przecież musi wy­
gadać się wobec znajomych lub nieznajomych, 
bo to dla niego rzecz obojętna — o ile roboty 
w mieście wykończono i co jeszcze poprawićby 
mależało.

Rawiąc w Wiedniu w przejeźnzie. wybrałem 
się na obiad do Leidingera, spodziewając się, 
że tam kogoś ze znajomych zastanę. Jak iś  
„U r - W e a n e r “ siedzący sam jeden przy stole, 
nie dał mi się jednak doorze rozglądnąć po 
sali i gwałtem prawie posadził mnie obok 
siebie.

— Ale siadaj pan — mówił, jakgdyby mnie 
znał od niemowlęcia i czekał tylko na mnie - 
tam nigdzie nie ma miejsca; tu taj będzie nam
wygodnie we dwóch.

Ja k  się też, na spółkę z dwoma kelnerami, 
zabrał do mnie, pozbyłem się na poczekaniu 
kapelusza i laski i ujrzałem się w towarzystwie 
jowialnego Wiedeńczyka. Zaledwo zdołałem 
sobie obiad zamówić, rozpoczął mój sąsiad oży­
wioną ze raną rozmowę, której lwią część je ­
dnak spożytkował dla swej osoby, bo mówił tak 
gęsto, że ledwie, od czasii do czasu, mogłem 
słowo jakieś wetknąć.

- A widziałeś pan obelisk przed Burgiem ? 
Co ? Nie ? A niechże pan zaraz po obiedzie 
idzie; to niedaleko. A oświetlenie Haasego ? 
Także nie ? No, toś pan chyba dopiero do Wie­
dnia przyjechał. Dobrześ pan zrobił, bo czegoś 
podobnego nie zobaczysz pan więcej. Niczem 
iluminacya jubileuszowa! A jak  pan sądzi, czy 
też będzie pogoda, bo gdyby był deszcz, toby 
szkoda była „enorm".

I  na. ten tem at rozgadał się tak  długo, do­
kładnie i obszernie, że pozazdrościłby mu tego 
talentu niejeden z reporterskich „Schmoków" 
wiedeńskich.

Rzeczywiście niebrzpieczeńslwo deszczu zwię 
kszyło się po południu, a koło 0 godziny puści! 
się deszcz wcale obfity. W jednej chwali wy­
pełniły się po brzegi wszystkie restauracye 
i kawiarnie rozproszonymi Wiedeńczykami, któ­
rzy w:raz z żonami i dziećmi już zaczęli krążyć 
po mieście, widocznie z obawy, aby zmierzch 
nie zaskoczył ich tego dnia wyjątki,wo wcze­
śniejszy. Więc rozmyślaniom meteorologicznym, 
przeplatanym pilznerem i s/wecłiatem, nie oyło 
końca. (Idy deszcz przestał padać, wstąpiłem 
do hotelu i zażądałem od portyera, aby mi ka­
zał przynieść z mojego numeru parasol a od­
nieść laskę.

— Jak  to ?  -  zapytał. — Ozyż pan sądzi, 
że deszcz jeszcze padać będzie? Ależ to niepo­
dobna; to byłoby okropne . . .

I zrozpaczony portyer miał rzeczywiście taką 
minę, jakgdyby losy iluminacyi zależały od tego. 
czy ja  zamienię laskę lub parasol, lub czy od 
tego złowieszczego zannaru odstąpię.

Więc nie chcąc zwiększać grozy położenia, 
odstąpiłem od mego żądania, czem ogromną 
sprawiłem przyjemność portyerowi i całemu jego 
otoczeniu. Rzeczywiście deszcz nie padał wię­
cej i setki tysięcy ludu znalazło się w jednej 
chwili na uncach i placach. Polic,ya starała się 
utrzymać porządek, wskazując kierunki, w ja ­
kich płynąć ma fala tam i nazad. Niełatwa to 
jed n ^ t rzecz lu ^ Ł jw ra ć  ^tłumom, choćby się 

7e^hvło  Dolicyam*naw ew iyło poIicysBem. Przed burgiem pano­
wał tłok taki, że kobiety mdlały, pogotowie ra ­
tunkowe nawret dotrzeć nie mogło do miejsca 
wypadków. Na główne ulice dostać się było 
niepodobieństwem, bez narażenia się, w naj­
lepszym razie na zgniecenie żeber lub oberwa­
nie surduta.

Najefektowniej wypadło oświetlenie ratusza 
różnokolorowemi lampkami elektrycznemi. Go­
tyk budowy nadawał się znakomicie do wyzy 
skania efektu. Z pewnej odległości, na ciemnein 
tle nieba, znikały kontury kamiennej Budowli, 
a tysiące świ itełek zdawały się unosić w prze­
stworzu. Ośw.etlenie to ratusza kosztowało po­
dobno 25.(100 koron.

Nie mniej imponująco i okazale wypadła ilu 
minacya większych gmachów i zakładów, mię­
dzy niemi zaś Siemensa i Halskego.

Całą Ringsirasse, pomimo jej olbrzymiej sze­
rokości, wypełniały, już od siódmej aż do je^ 
denastej w nocy takie tłnmy publiczności, żfr 
z wielkim wysiłkiem przecisnąć się było można. 
Jedni odchodzili, drudzy przyDywali, -  Krzyk, 
pisk, wrzawa, śmiechy, rozmowy... Po restaura­
cjach rozgrywały się istne walki o „krygiel" 
piwa. Koło północy dopiero mogłem przedrzeć 
sie do mojego hotelu na Kerrengasse, ale 
„W iedeń" bawił się i krzepił, tego dnia, lub 
r iczej tej nocy7 jak  mi opowiadauo, do rana. 
W szystkie restauracye i kawiarnie otwarte 
były do 2-iej w nocy, aby snać ktoś, nic do- 
piwszy swej miary, nie był przez „vis major" 
zmuszony leźć pod pierzynę.

Sam dzień urodzin cesarskich był właściwie 
miejscowem świętem. Miasto było „udekorowa­
ne", długie flagi czamo-żółte zwieszały się ze 
wszystkich okien. Poszedłem do kościoła św. 
Szczepana umyślnie wcześniej, aby przypatrzeć 
się pochodow; dygnitarzy dworskich i rządo­
wych. We wspaniałej, gotyckiej świątyni panu­
ją, z powodu wprawienia witraży we wszyst­
kie prawie okna, egipskie niemal ciemności; to 
też przy tego rodzaju uroczystościach jak  wczo­
rajsza, już z samej potrzeby kościół musi za 
dnia rzęsiście świecami i płomieniami być o-

świetlony. Przeciągnął tedy przed memf oczyma 
cały pochód „dygnitarski" szpalerem, utworzo­
nym pizez wojsko od wielkich drzwi, do wiel­
kiego ołtarza, ^olscy ministrowie byli obaj. Go- 
łuchowski, którego kilka la t nie widziałem, po- 
starzał się znacznie; prawie zupełnie siwy. — 
Właściwym sobie, elastycznym krokiem przesu­
nął się Piętak w mundurze urzędowym. Prezy­
dent Koerber, niskiego wzrostu, szczupły męż­
czyzna, bez wyrazistszych rysów twa-zy, szedł 
na czele gabinetu.

,.M o r  i 11 i t e  s a i u t a n t  — pomyśla­
łem sobie, ważąc znikomość austryackich gabi­
netów.

Z wielKira splendorem wystąpiła wiedeńska 
rada miejska. Poprzedzona służbą w sutej li 
bery i, wkroczyła w szpaler z Luegerem na 
częle. Burm istrz i prezydyum z łańcuchami 
złotem! na piersiach, — wszyscy radni wa fra­
kach.

Pu południu rozpoczęła się istna wędrówka 
na P rater. Szczęśliwi tylko wybrańcy losu do­
stawali się do franwajów, — tłumy spieszyły 
pie»zo. „W urstelprater" przepełniony; śmiechy, 
nawoływania, umizgi... N aturalnie ogrodki i ka­
wiarnie w oblężenia. Do „W enedig in W ien" 
wpuszczano tego dnia po zniżonycu cenach. — 
Najmniej 10. 000 ludzi zaroiło się tu ta j przy 
wspanialszem jeszcze, niż zwykle, oświetleniu 
elektrycznem. Zwykłe korso „conandoli" oży­
wione było niesłychanie; w teatrze „ Y a r i e t ć "  
aż 2 przedstaw ienia, jedno o pół do 8, drugie 
o 1 1 . Dawano operetkę „Die Schoene von New- 
ro rk " . ( ały urok operetki polegał na kosztownej 
wj stawie i powiewrych kostyumach damskich. 
Najbardziej przypadł publiczności do gustu walc, 
gwizdany przez jednego z artystów.

Godzina 12 w nocy, cały P ra te r  i „W eue- 
aig wciąż jeszcze roją się od tłumów publi­
czności; ladzie ani myślą iść spać, bo znowu 
ju tru  święto, nawet już kościelne. Dopiero koło 
godziny 1, jakby na jedno, dane hasło, wszyscy 

.naraz  ruszyli w drogę, dzięki czemu o zuoby- 
rcm mrnjsca w tram waju marzyć mogli tylko 
siluiejsi w pięści, — doróżki wszystkie v oka 
mgnieniu rozchwytano. Nie było innej raóy, — 
zrobiłem to , co tysiące innych: poszedłem’ do 
domu „per pedes". Tłum m ężczyzn, rozbawio­
nych kobiet, dzieci, niosących na tyczkach o- * 
świetlonc lampiony -  wszystko to potrącało i 
śmiała uię, rozprawiano na i.eiuat, t e  „ tak  pię­
kn ie , jak  dzisiaj jeszcze nigdy nie b^ło* . __
A przecież dzisiaj znowu dziesiątki tysięcy lu­
dzi popłyną do tegosamego P ra te ru  i zuowu 
wmawiać będą w siebie, że takiej zabawy ie- 
szcze nigdy" nie było.

Może być, że tu ta j ludziskom lepiej sie Do­
wodzi, niż u n as , chociaż i nędzy tu ta j nie 
brak, a star, średni podupadł znacznie i le  to 
pewne że animuszu i szczerej w eso io ji-w iece i 
v Wiedniu, niż w Berlinie, lub którem nolwiek 
większem ł eście niemieckiem.

„ D e r  y « a n e r  g e h t n i t  u n t a.. “ nuci 
sobie tutejszy fil,ster naw et wtedy, gdy czuie 
ze juz na prawdę „gel.t „ n ta “... \f. K

Zamknięcie racmmkow funduszów 
w ajuwycń ha rok 1899.

w  , L w ł w ,  19 sierpnia.
Wydział krajowy rozesłał w tych dniach osta­

tnie zamknięcie iacnunków. W ypadło ono nn 
inyślniej, aniżeli przypuszczano w czasie wk> 
sennej sesyi sejmowej. O pierając się na znanych 
i Uj ^ czas znacznych przekroczeniach w w ,datkach na szkoły Indowe i i™ , 4 1  ^
ubogich ± koszta leczenia
wynosiiy W .  E

F r .  l i a  tr i  t a - ( i  a i y r o ń t f ,L

TRZEJ KROLOWIE.
FANTAZYA 

na tem at di-aumtów dziejowych.

(('iąg dalszy).
Zofia przerwała to milczenie.
— Myślisz może, że stamtąd eoś wziąć mo- 

4ha ?
Szczęsny żachnął się gorączkowo.
— Nigdy! — zawołał.
Pomyślał chwilkę, oczy ręką zakrywszy.
— Nigdy! Nigdy! — powtórzył. W stręt mię 

°garnia na samą myśl o tem . . .  jak  mogłaś 
W y p u śc ić . . .

Zofia w trąciła nieśmiało:
I ń  W szyscy ...
Szczęsny przerwał jej:

Mogłem się łudzić, a le . . .
Nie dokończył. Widać wszakże było, że myśl 

^  niepokoiła go mocno, bo znowu w zamyśle- 
utonął.

Zofia siedziała milcząco. Po chwili dopiero 
Wezwała się:

- -  (lóż myślisz robić?
- Nie wiem. W dodatku wszakże dręczy 

1 *! choroba Rudnickiego.
- Nie widziałam go od kilku dni — może 

*3 pogorszyło?
j — Birtecki mówił, że coraz g o rz e j... Trze- 
% go do domu odesłać. . .

, Cóż iest. właściwie? Zawsze to samo? Me- 
ańcholia ?'

— Sum ienie... szepnął Szczęsny 
Zofia nie dosłyszała.
— C o? . . .
— Nie wiem .. Nie widziałem go 

kilku. Sądzę jednak, że Birtecki coś Ayywa
Rudnicki dostał spokojnego

od dni

zeZdaje s ię ,
ob łęd u ... r

Zrobiło to silne wrażenie na Zolię
-  Co ty mówisz ? krzyknę a,
W słowach tych było tyle lęku,

koju, że S z c z ę s n y  przeraził się. kajająj
-  |Zdąje się Jednak __ ^

co, — ze ty  masz słusznosc,
l i a . . .  B irtecki pilnuje go .-- „ezmai-

- Wiesz, to byłoby s traszn e ... do rozmai
tych zmartwień jeszcze jed n o ... nnwie-

Powiedziawszy to, zdałc^ s«j ]g» akcentem.
działa za wiele, nie słowami,
S tarała się ten akcent złagodzić. ,

Wszystko zakończy się d o b rz y  zobaczy^z 
ja  mam przeczucia... one nigdy mię 
Jeszcze się wszystko w kraju J mkgją.ę Tau

tyle niepo-

ku lepszemu... Wiesz przecie, “ ”''rnniifpi.. 
rydy był zawsze zyczhwy;dla , ^ eCŁ , - p o s p o -  
Hrabia Pannin był przyjacielem R aP . 
litej, a ks. Repnin niepozwoM, azeby § . 
waszej stała się jaka  krzywda... G y y 
tylko chciał korzystać z tego... Nie tn, 
tronie polskim, na zamku warszawskim p 
być twoje miejsce, tam gdzie teraz sie z 
lalka francuska, znienawidzona i gwałcąca w 
ności Rzeczypospolitej...

Mówiła półgłosem, szeptem prawie, starają 
się słowom swoim nadać charakter głębokiej 
wiary i szczerości.

Szczęsny nie odzywał się wcale.

Zofia ciągnęła.
— Trzeba wrócić tylko, Najjaśniejszy Panie, 

i usiąść na tem miejscu, które się tobie należy...
Birtecki wszedł i zaprosił na wieczerzę.
Szczęsny powstał, ale twarz mu się nie roz­

chmurzyła ani na chwilę, podał milcząco ramię 
Zotii i powolnym krokiem ku drzwiom salonu 
ruszył. Zofia, pochylona na ramieniu, szeptała 
do ucha pochlebnie:

 Trzeba wrócić, mój królu — zawrzeć so­
jusz z Najjaśniejszą cesarzową K atarzyną; na 
czele jej wojska wkroczyć wraz ze szlachtą 
do Warszawy, iletronizować tego znienawidzo­
nego papincika...

— To wygląda na marzenie... - wtrącił.
- Może stać się rzeczywistością. Wojska 

rosyjskie posadzą ciebie na tronie, a w kraju 
zapanuje wolność, porządek i spokój... Trzeba 
korzystać z politycznej przyjaźni potężnej al- 
jantki.

Szczęsny uśmiechnął się półuśmiechem nie- 
dowierzenia.

O. moja królowo! — rzekł szeptem i to­
nem żartobliwym.

Stanęli właśnie na progu sali jadalń ij. 
Szczęsny wysunął ramię, ujął rękę Zofii 

i z galan teryą, ostentacyjną nieco, pocałował.
— Niewierzysz że to stać się może ? spy­

tała.
— Nie wierzę.

- W szystko od ciebie zależy... korona jest 
do wzięcia... Schyl się po nią, m o n  ¥ -ć 1 i x . . .

II.
Rudnicki, dawny brygadyer konfederacyi Tar- 

gowickiej, dostał istotnie obłędu. Nie skrywano

tego przed Szczęsnym, tylko Birtecki wszelkich 
starań dokładał, ażeby obaj dygnitarze nigdy 
się ze sobą nie zeszli. Myśmno o tem, ażeby 
go co rychlej do Polski wyprawić, ale brak 
pieniędzy na przeszkodzie stawał. W oczeki­
waniu tej chwili brygadyer wałęsał się po mie­
ście, a że nikomu nic, złego nie robił, tylko 
chodził zamyślony i ponury, sam ze sobą roz­
mawiając, zostawiono go tedy w spokoju. -  
W krótce stał się jedną z najpopularniejszych 
postaci w mieście i chodził zawsze w otocze­
niu pauprów i ciekawych tłumów, przysłuchu­
jących się monologom brygadyera.

( ały dzień przesiadywał w izbie zamkniętey 
o oknach szczelnie zasłoniętych, jakby się słońca 
lękał, a wieczorem wymykał się na miasto. -  
Ulubionym miejscem jego wycieczek było mu­
rowane pobrzeże nad Łabą, w porcie gdzie za­
trzymywały się okręty zagraniczne.

Wyniosła jego postać zwracała mimowolnie 
uwagę tłumów, tak bardzo od niego odmien­
nych. W wyszarzanvm. spłowiałym i zużytym 
kontuszu, przy karaoeli, starym słuckim pasem 
podpasany, w ogromnej pąsowej konfederatce 
przechadzał się po ulicach Hamburga, jak  czło­
wiek z innego zupełnie śvriata. Chodził powol­
nym krokiem, zamyślony, z ręką na karabeli, 
a za nim czereda pauprów biegła, wołając:

— Rex... rex...
Brygadjrer głowy nawet nie podniósł ażeby 

spojrzeć na pauprów i sławetnych mieszczan 
wielkiego miasta, patrzących na niego z uśmie­
chem pobłażliwości i politowania. Miał ulubio­
ną swoją kamienną ławeczkę pod lipą, siadał 
tu i zamyślony siedział. Na pobrzeżu panowała 
prawie zupełna ciemność, — tylko obok przy-

wisiały a • f . w ? cl1 przeciwnych
u srórv łiTe6 a tarn ie  na wysokich, o , 

^  y kowato słupach. Trochę brud
domT0Ue*0 &Wiatła paiał0  z okien sąsied w, z magazynów sławetnych mieszkań 
a zresztą półciemność królowała niepodzii 
a  portu, od okrętów gw ar dolatywał pija 
majtków, a pośród nieregularnie rozsadzo 
drzew pobrzeża przesunął się czarny wóz 
garza lub jakaś postać, spiesząca do durni 
Kilku ciekawych pauprów otaczało siedzą 
na ławeczce brygadyera, z głową pochy 
Niekiedy podnosił ją  do góry gorączkowyn 
chem, zrywał się z siedzenia, pędził wieli 
krokami Jo baryery żelaznej, okalającej poi 
że i zatrzymywał się przy niej. Z głów. 
suniętą naprzód, z wyiskrzonem okiem w 
mnuści, nad wodą wiszącą, wpatrzony z 
na karabeli, zdawało się że pragnął złamai 
ryerę. przeskoczyć i w tej ciemności, jaka 
przed oczyma, zniknąć, rozpłynąć się 

Gror adka pauprów biegła za nim śm 
się: wesoło i potrącając się wzajemnie 

Rudnicki piersi natężył, n e n  owym ni< 
kojnym ruchem konfederatkę zerwał

U  S . 1
hei !, hej* —  wołał donośnym gło ku laurkom okrętowym zwrócony nie 

tam kogo z Tłolski, z G dańska — hej!
! 0s Ief?° silny, w którym rozpacz dź 

czała rozlegał się daleko nad wodą, a Ri 
CKi stał milczący, nieruchomy, z wyciągi 
ręką, trzym ającą konfederatkę i zdawało 
odpowiedzi czekał. (fj, <j. i



/

s/ q budżetowi* a z nią i Sejm prawdopodobnym 
niedoborem za r  1899 w kwocie około 200.000 
złr., nie wzięto jeduak w rachubę wyższych 
dochodów. Faktyczny zaś wynik jes t taki, że 
fundusz krajowy wprawdzie, po raz pierwszy 
po sześciu latach zwyżkowych, ma niedobór, — 
ale niedobór ten  jest znacznie niższy od tego. 
jakim Sejm straszono, wynosi bowiem tylko 
43.265 złr.

Z zamknięcia, dającego dokładny obraz finan­
sowej gospodarki kraju , podajemy ważniejsze 
szczegóły, w ra c a ją c  przytem uwagę, że zam­
knięcie to je s t jeszcze sporządzone w dawnej 
walucie austryackiej, — w niej bowiem i budżet 
na rok 1899 był uchwalony. Od roku 1900 po­
cząwszy, juz i budżet i zamknięcia tęd ą  w wa­
lucie koronowej.

W ydatki, ucLwalone w budżecie na r. 1899, 
wynosiły 9,685.706 złr., wynik rzeczywisty zaś 
był 10,109.364 złr., zatem większy od budżetu 
o 423.658. Dochody preliminowano na 9,686.296 
złr., rzeczywiście zaś wypłynęło 10,066.099 złr., 
zatem więcej o 379.803 złr. Przewyzka zaś wy­
datków nad dochodami, czyli rzeczywisty n i e ­
d o b ó r  roku 1899 wynosi 43.265 złr. — i ta  
kwota została pokryta tymczasowo z funduszu 
uposażenia kasy krajowej, jako zaliczka, . bę­
dzie funduszowi temu z budżetu na rok 1901 
zwrócona.

W poszczególnych rubrykach przedstawia 
zamknięcie następujące cyfry:

Koszta reprezentacyi kraju 110.311 złr. (cen­
ty opuszczamy) — o 2.655 więcej niż prelimi­
nowano. Koszta zarządu 334.569 złr. (o 924 
mniej). — Koszta leczenia ubogich chorych 
1,190.362 złr. (o 195.362 więcej) — koszta 
szczepienia 77.612 złr. To 643 więcej) — wy­
datki sanitarne 35.109 złr. (o 5.090 mniej). 
W ielka różnica w kosztach leczenia powstała 
nie tylko ze zwykłego, naturalnego wzrostu 
tych wydatków — ale też i ze znacznych za ­
liczek (62.857 złr.) danych szpitalom prowin- 
cyonalnym na budowę lub rekonstrnkryę bu­
dynków, tudzież w skutek otwarcia nowego 
szpitala w Husiatynie.

Na zasiłki dla zakładów dobroczynności wy­
dano 26.524 złr. — zgodnie z budżetem. Ńa 
cele w ykształcenia i oświaty 3,038.735 złr. - 
o 127.253 złr. więcej, jiiż preliminowano na 
co wpłynął głównie większy o 162.773 złr. 
wydatek na s z k o ł y  l u d o w e -  wobec mniej­
szego o 33.868 złr. wyaatKu na fundusz eme­
rytalny nauczycieli ludowych i inne drobne ró­
żnice. Na utrzymanie pomników historycznych 
wydano 45 400 złr. (o 1981 złr. więcej, zamek 
w Olesku). Kwaterunkowe żandarraeryi 247.758 
złr. (o 11.556 złr. więcej). W ydatki na komu- 

" uikacye 1,688.512 złr. (o 32.559 złr. więcej), 
a mianowicie na d r  o g i 1.244.172 złr. (o 28.760 
złr, więcej) — na k o 1 e j e 443.339 złr. io 3799 
więcej). Na dotacye dla zakładów krajowych 
(szpitali krajowycn we Lwowie, Krakowie i Kul- 
parkowie) 44.624 złr. (o 6377 złr. więcej).

Na szupaśnictwo 22.265 złr. (o 3734 złr. 
runiej). Budowy wodne i melioracye 584.920 
złr. (o 1206 złr. mniej). Umorzenie pożyczek 
1,466.71j9 złr. (o 1108 złr mniej). Na cele rol­
nictwa i górnictwa wydano 640.585 złr. -  (o 
3848 złr. więcej). Na podniesienie rękodzielni 
ctwa i przemysłu 211.873 złr (o 13.381 złr. 
mniejp W reszcie rozmaite wydatki 344.119 złr. 
(o 67.167 złr. więcej). Ten większy wydatek 
spowodowany jest zakupnem gruntu pod budo­
wę nowego skrzydła gmachu sejmowego, co u- 
chwałą Sejmu z rokn 1900 jest zatwierdzone, 
ale w budżecie na r 1899 znaleźć się jeszcze 
nie mogło — tworzy przeto przekroczenie.

Puzycyj dochodów szczegółowo przechodzić 
nie będziemy, — a podamy tylko najważniej­
sze. Dochody z dróg krajowych przyniosły złr. 
309.296 złr. (o 31.362 złr więcej) — dochód 
z upłat konsnmcyjnych 829.081 złr. (o 19.081 
złr. więcej) — nadwyżki dochodów od zakła­
dów dotowanych 75.510 złr. (o 43.189 złr. wię­
cej) wreszcie najw ażniejsza rubryka: dochód z 
dodatków do podatków 10 066.098 złr. (o złr. 
386.155 złr. więcej). - - Tylko ten wyższy do­
chód z dodatków, będący wynikiem ostrożnego 
preliminowania, umożliwił pokrycie znacznie 
wyższych od prelim .narza wydatków, pozosta­
wiając tylko niedobór 43.265 złr.

Całe zamknięcie robi dobre wrażenie, a 
posłowie zapewue z przyjemnością dowiedzą 
się, że niedobór jes t o tyle mniejszy, niż za- 
puw iadano.

2 Nr.  189.

W ojna w Chinach.
Mało się wTeszcie to, czego tak gorąco cały 

św iat pragnął — k o l o n i a  e u r o p e j s k a ,  
w r a z  z w i ę k s z o ś c i ą  p e r s o n a l u  p o ­
s e l s t w ,  z o s t a ł a  u r a t o w a n ą .  Doniosły 
już o tem telegramy sobotnie, w uzupełnieniu 
których podajemy następujące szczegóły:

Do L o n d y n u  donoszą z S z a n g s z i a w a n  
(Czangkiawan), że 11 b. m. cesarz K w a n g -  
s i n , cesarzowa regentka T s u - 1 s i , — oraz 
książę T n a n na czele wojsk, dowodzonych 
przez L i p i n h e n g a ,  uciekli z Pekinu w kie- 
ru rk u  północnym. Z dalszych doniesień poka­
zuje się, że dwór udał się do m iasta S i a n g- 
f u ,  będącego niegdyś stolicą ( hin. a które le­
ży w odległości 1000 kilometrów od Pekinu, w 
prow incyi Szensi. —- Ludność zaś tego miasta 
składa się przeważnie z Tybetańczyków, Mon­
gołów i Tatarów, między którymi jes t wielu 
mahometan. Rzecz prosta, że wycofanie sięj 
wszelkich właaz legalnych z Pekinu utrudnij 
rokowania pokojowe, względnie rokowania oj 
zawieszenie broni, gdyby je nawet mocarstwa 
miały zamiar rozpocząć.

Że pierwotne doniesienia, jakoby wojska 
sprzymierzone nie napotkały na opór wojsk 
chińskich przy okupacyi Pekinu, były niedo­
kładne, wynika z depeszy japońskiego generała 
J a m a g n s z i ,  jaką  podaje „Politische Gorr." 
Otóż w tej depeszy powiedziano, że wojska 
sprzymierzone (prawdopodobnie tylko Japoń­
czycy, Anglicy, Amerykanie i Rosyanie) do­
tarły  do Pekinu w nory z 14 na 15 b. m. i na­
tychm iast rozpoczęły gwałtowny atak  na to 
miasto od strony wschodniej. Najprzód ostrze­
liwano mury miejskie. Atak wykonany został 
na północ od kanału T o n g a t a n  przez woj­
ska japońskie i rosyjskie; na południe od nich 
atakowały Pekin wojska angielskie i amery­

kańskie. W  ciągu nocy Japończycy wysadzili 
w powietrze dwie bramy w mieście tatarskiem  
(północnem). Anglicy zaś z Amerykanami w tar­
gnęli do miasta chińskiego przez bramę O z u a. 
Wysłano natychm iast oddziały ku południowej 
części miasta tatarskiego, gdzie, jak  wiadomo, 
znajdują się poselstwa zagraniczne i oswobo­
dzono je  natychmiast.

Bliższych szczegółów o tem. kto dowodził 
wojskami sprzymierzonemi, jakie poniosły one 
stra ty  i t. d.. do tej chwili nie posiadamy. — 
Wyższość jednak wojsk, na sposób europejski 
wyćwiczonych, okazała się tym razem w spo­
sób niezaprzeczalny, gdyż kontyngenty, które 
oswobodziły kolonię cudzoziemską w Pekinie, 
liczyć mogły co najwyżej 12.000 ludzi, a w 
ciągu dni dziesięciu rozgromiły pięć do sześć 
razy silniejszą armię chińską, broniącą im przy­
stępu do stolicy.

Czy rzeczywiście Chińczycy chcą teraz za­
wrzeć pokój — powinniśmy się o tem wkrótce 
się przekonać. Kto wie jednak, czy wycofanie 
się naczelnych władz chińskich z Pekinu nie 
jes t rodzajem podobnego manewru, jaki zasto­
sowali Rosyanie wobec wojsk Napoleona T. w 
rokn 1812? Cdyhy bowiem rozbiły się teraz 
rokowania pokojowe, to mocarstwom nie pozo­
stałoby nic innego, jak, albo poprzestać na oku- 
pacyi wybrzeży chińskich, albo też zdecydować 
się na prowadzenie wojuy w głębi kraju. Do 
tej drugiej zaś ewentualności zdaje!* się, iż ljie 
przyjdzie przynajmniej ze strony Anglii i 
Ameryki. -  Ż N o w e g o  J o r k u  donoszą do 
,.Berliuer T agesla ttu ‘‘, że tam tejsze sfery mia­
rodajne są tego zdania, iż wprawdzie teraz przez 
uratowanie posłów najważniejszy moment w za­
targu  z Chinami został załatwiony, to jednak 
niektóre mocarstwa zatrzym ają tak  długo w 
Chinach swe siły wojskowe, dopóki kwestya 
wynagrodzenia pieniężnego i tery fory alnego, 
jakie m ają od ('hin otrzym ać, nie zostanie za­
łatwioną. Stany Zjednoczone jednak trzymać 
się będą swego pierwotnego programy i w y ­
s t ę p o w a ć  b ę d ą  w o b r o n i e  t e  r y t o  ry-  
a l n e j  i a d m i n i s t r a c y j n e j  c a ł o ś c i  
p a ń s t w a  c h i ń s k i e g o .  Londyński zaś or­
gan półurzędowy, „W estm inster i.azette" , prze­
mawia z a  ł a g o d n e m  t r a k t o w a n i e m  
C h i n  i o s t r z e g a  p r z e c i w  m i ę s z a n i u  
s i ę  w w e w n ę t r z n e  s p r a w y  t e g o  p a ń ­
s t w a .  ,.Daily Grapluc“ znów zapewnia, że 
wprawdzie przed wysłaniem wojsk do ( 'hin mo­
carstw a jnie porozumiewały się co do warun­
ków pokojowych, jakie njiąto zostać ewentual­
nie postawione Chinom. w każdym razie poro­
zumiały się one na tyle, że całość terytoryalna 
Chin i dalsze panowanie dynastyi obecnej będą 
zapewnione.

Cesarz W i l h e l m ,  uszczęśliwiony nominacyą 
feldmarszałka hr. W  a 1 d e r  s e e wodzem wojsk 
sprzymierzonych w Chinach, żegnał go na nro- 
czystem posłuchań.u w zamku W i l h e l m s -  
h ó h e onegdaj i wręczył mu buławę marszał­
kowską. Z mowy cesarza niemieckiego, jaką 
przy tej sposobności wygłosił, zasługują na 
uwagę szczególniej dwa ustępy. Pierwszy — 
w którym oświadczył, że nominacya ta  nastą­
piła z inieyatywy cara M i k o ł a j a  i drugi - 
gdzie rzekł dosłownie: „Kończę życzeniem, a b y  
panu było (Tanem spełnić zadanie, jakiekolwiek 
ono będzie, szybkie czy powolne, k r w a w e  
c z y  b e z k r w a w e ,  tak jak sobie tego życzyć 
będziesz, a jak  tego pragniemy bez wyjątku 
my wszyscy, którzy pow ierzyliśm y panu nasze 
wojsko".

.lestto jnż znaczne obniżenie wojowniczego 
tonu w porównaniu z innemi mowami, jakie 
cesarz W ilhelm w ciągu ostatnich dwóch tygo­
dni wygłaszał. Dalsze doświadczenia podczas 
kampanii chińskiej ton ten obniżą z pewno­
ścią jeszcze więcej.

Kronika paryska.
(Koniec kawiarni „Procope’a“ . 1689— 1900. Od Vol- 
ta ire 'a  Jo  6a.. bett> Jeszcze o szachu perskim. 
Panna Jane Misme. — Jak szach jad ł śniadanie. — T ro­
chę o wystawie. — Niedobór i kłopoty p. Millerunda).

[r^-l W  pow odzi ty lu  se n sa c y jn y c h  w y padków  
p ra w ie  c a łk iem  n iep o s trz eż e n ie  n a s tąp iło  zam k n ięc ie  
k a w ia rn i  „ P ro co p eća" , k tó ra  p rz ez  d w a  p rzesz ło  s tu ­
lec ia  n a le ż a ła  do osob liw ośc i P a iy ż a ,  a  te r a z  zn i­
k n ę ła  podohn ie  j a k  d a w n ie j „C afe  de B u c i“ , ,. Pom ­
nie de  P in "  i „M outon  B la n c " ,  g d z ie  p rz e s ia d y w a li  
M oliere , B o ileau , R acin e . K a w ia rn ię  „ P ro c o p e ’a “ z a ­
ło ży ł w r. 1 6 8 9  8 y c y lia n iu  P ro co p e , k tó ry  z a p ro ­
w a d z ił p ie rw sz y  u sieb ie ... lody! P a ry ż a n ie  tłu m n ię  
d ą ż y li do P ro e o p e 'a  n a  lody, k tó re  oczy w iśc ie  za- 
e zę ły  z a ra z  w y ra b ia ć  w sz y s tk ie  in ne, z n a c z n ie js z e  
k a w ia rn ie . K o n k n re n cy i te j  n ie  p o trze b o w a ł się  ju ż  
o b aw iać  pom ysłow y  S y c y lijc zy k , w lo k a lu  je g o  bo­
wiem  p o w s ta ły  ty m czasem  in n e  a tr a k e y e  pod p o ­
s ta c ią  s ław n y ch  lud zi. K a w ia rn ia  „ P ro e o p e ’a “ , po­
ło żo n a  tu ż  obok d a w n e j „C om edie  F ra n ę a is e "  (d z i­
s ie js z y  O deon) s ta ła  się  p u n k tem  zb o rn y m  p isa rzy , 
k tó rzy  m ieli ja k ie k o lw ie k  z w ią z k i z te a tre m . P r z y ­
ch o d ził tn  Y o lta ire  i s ie d z ia ł c zę sto  od je d e n a s te j  
ra n o  do pó łnocy, w y p ija ją c  p rzez  ten  czas  od d w u ­
d z ie s tu  do sied m d z ies ięc iu  f iliż an e k  c z a rn e j kaw y! 
N ic  d z iw nego , że  by ł z aw sze  n ie s ły c h a n ie  p o d n ie ­
cony  i z to w a rz y sz a m i sw oim i w iódł c ią g łe  spo ry , 
k tó re  b y ły  p ra w d z iw ą  u c z tą  d la  słn ch aczy . P o d c z as  
re w o lu cy i i c e s a rs tw a , a n a s tę p n ie  p udczas re s ta n -  
ra c y i k a w ia rn i  P ro c o p e ’a n ieszc ze g ó ln ie  się  w iodło, 
a le  pó źn ie j w  m ia rę  w z ro s tu  ży w io łó w  re p u b lik a ń ­
sk ich  i o n a  z ac zę ła  się  z a lu d n iać , ty lk o  c h a ra k te r  
l i te ra c k i  z m ie u iła  n a  p o lity czn y . T n ta j  ( la m h e tta  
p ro p a g o w a ł sw o je  z asad y , tn ta j  schodzili s ię  ci. 
k tó rz y  po s tra sz n y m  p o grom ie  pod S ed an em  s ta n ę li  
n a  cze le  F ra n c y i. 1 te r a z  po dw n  p rzesz ło  w iekach  
is tn ie n ia  p o dw oje  k a w ia rn i  P ro e o p e ’a  n a  z aw sze  się  
zam k n ęły .

S zach  p e rsk i ju ż  ta k  daw no  — p rzed  sześc in  
d n iam i —  o d jec h a ł, a  P a ry ż a n ie  m im o to je sz c z e  
o n im  n ie  zap o m n ieli. A le  bo też  o tę  pam ięć d la  
n ieco , czy  o nim , p o s ta ra ła  s ię  k o b ie ta , p a n n a  .Ta­
nę  M ism e, k tó ra  w p iśm ie  „ F ro n d ę "  p isa ła  o sz a ­
chu . W  P a ry ż u  m ieszk a  s ta le  k s ią żę  M alkom -chan , 
e m e ry to w a n y  d y p lo m ata , człow iek  zn p e łn ie  e u ro p e j­
sk i, b a rd zo  b o g a ty , a  z a razem  w ysoce w y k sz ta łc o ­
n y . Ż o n a  je g o  j e s t  ró w n ież  k o b ie tą  n a  m odłę enro- 
p e jsk ą . O tóż szach  p o s ta n o w ił m-.zcić M alkom -chana  
w sposób  w y ją tk o w y , a  m ian o w ic ie  p rz e z  osob iste  
o d w ied zin y . C a ły  p a ła c  m a g n a ta  p e rsk ieg o  w N e n illy  
pod P a ry ż e m  b y ł w sp an ia le  u d ek o ro w an y , a  w szy ­
scy  dom ow nicy  w n ro czy sty m  s tro jn  czek a li n a
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p rz y b y c ie  a o s to jn e j osoby w ład cy  p e rsk ieg o . P a n ­
n ie  J a n e  M ism e, r e p o rte rc e  p ism a  „ F ro n d ę "  udało  
się  n a k ło n ić  k s ię żn ę  M aikom  do z a licz en ia  je j  w po­
c z e t dom ow ników . O becność k o b ie t w obec „ k ró la  
k ró ló w " , n a c z e ln ik a  m ah o m etan -szy itó w , n ie  je s t  
dozw oloną, w szy scy  w ięc by li c iek aw i, ja k  się  szach  
zach o w a u a  w idok  pan i dom u i p a n n y  M ism e. O tóż 
szach  k a z a ł  je  sobie p rz e d s ta w ić , a n a w e t ja d ł  
z n iem i śu ia d an ie , g d y  n a jw y ż s i d y g n ita rz e  f ra n -  
cn scy  i p e rscy  s ta ć  m nsie li opodal! I  czyż  to  n ie  
dosyć, ażeb y  sob ie  zap ew n ić  w P a ry ż n  sy m p a ty ę  
n a  k ilk a n a śc ie  dn i ?

P e w n e  k o ła  p a ry sk ie  z a jm u ją  się, j a k  to  ju ż  ra z  
p isa łem , b a rd zo  p rz y k rą  sp ra w ą , a  m ian o w ic ie  n ie ­
doborem . k tó ry m  się sko ń czy  w y s ta w a  pow szech n a . 
L iczono  n a  sp rz e d a ż  6 5  m ilionów  k a r t  w s tę p n , a  
ty m czasem  jn ż  t e r a z  m o żn a  tw ie rd z ić , że lic z b a  ta  
j e s t  z a  w ie lk ą . S k u tk iem  teg o  b ile ty , k tó re  w  m ajn  
sp rz ed a w a n o  po 7 5  cen tim ów , d z is ia j sp a d ły  w ce­
n ie  do 2 5  ta .!  P o s ia d a cz e  bonów  p o n io są  z n aczn e  
s t r a ty ,  a le  w łaśc ic ie lom  re s ta n ra c y j  i ro zm a ity ch  
p rz e d s ię b io rs tw  w idow iskow ych  g ro z i w p ro s t b a n ­
k ru c tw o . AV n ad zie i w ie lk ieg o  n a p ły w u  pu b liczn o ści 
z ap łac ili  za  m ie jsce  n a  w y s ta w ie  o lb rzy m ie  snm y. 
a  t e r a z  k a ż d y  d z ień  p rz y n o si im c o raz  to  w ięk sze  
zaw o d y . C ndzoziem ców  p rz y b y w a  sto su n k o w o  n ie ­
w ie lu ; p rz e w a ż a ją  w śród  n ich  N iem cy , a le  ci p rzy  
sw o je j o szczędnośc i n a le ż ą  do „ n a jg o rsz y c h "  gości. 
Z ro zm a ity ch  pow odów  n ie  d o p isa li A n y licy , a  w ia ­
dom o, że oni w p o d ró ży  n ie  k rę p n ją  s ię  źad n em i 
w zg lęd am i n a  K ieszeń. T a k  w ięc p. M ille ran d , m i­
n is te r  h a n d lu , b ęd zie  m ieć z w y s ta w ą  dnżo  k ło ­
potów .

Artyści polscy na wystawie wszechświatowej
w Paryżu.

J e d y n e  w sw oim  ro d z a ju  p ism o . in fo rm u ją c e  n a s  
o tem  w szy stk ie ru , co się  ty cz y  P o la k ó w  we F r a n ­
cyi, „ B u lle tin  P o lo n a is "  w y d a w a n e  w P a r y ż u ,  po­
d a je  n a s tę p u ją c y  d o k ład n y  sp is  a r ty s tó w  po lsk ich , 
k tó rz y  w y s tą p ili ze sw em i p ra ca m i n a  w y s ta w ie  
w sze ch św ia to w e j w o d d z ia łac h : ro s y js k im , a u s try a -  
ek o -v ,ęg ie rsk im  i m ięd zy n aro d o w y m . O to ich l is ta :

Tan C h e łm iń sk i —  „ Y au c h a m p s"  ( 1 8 1 4 ) ,  .Tan 
R osen  -  „ G w a rd y a  h o n o ro w a" (1 8 1 4 ) ,  „K o ch an ek  
z H o s p e n th a l"  (1 7 9 7 ) ;  K a z im ie rz  S ta b ro w sk i 
„ C isza  w ie js k a " ,  .Tan C iąg liń sk i —  „ Ż y c ie " . W o j 
ciech G erso n  - - „p o rtre t, p. K .“” j K a z im ie rz  M asłow ­
sk i —  „ L a s "  i „P ochód  K a z im ie rz a " , H irse h en - 
b e rg  - „Ż y d  w ieczn y  tu ła c z " ,  Leopold G ó rsk i -  
„ P rz y p o w ieść  o sy n u  m a rn o tra w n y m " , A dam  B a ­
dow ski - „ P o r t r e t  ks. a rc y b A k n p a  P . “ , A n ton i 
A u s te n  - „ W id o k  n a  m orze  Ś ró d z iem n e  z b rz e ­
gów  K a ta lo n ii" ,  S ta n is ła w  L e n c  —  „ P o r t r e t .“ R o­
m an  S z w o jn ick i —  „ P o r t r e t " .

Z y g m u n t A n d ry c h iew ic z  —  „ p o r tr e t  p a n i M .“ , 
Vi o jciech  P ie ch o w sk i —  „ P ro c e s y a " ,  K az im ie rz  
M o rd asew icz  — „ P o r t r e t  h r . X .“ , P rz e p ió rs k i  — 
„ S tu d y u m " , K a ro l K lo p fe r — „ L o s " ,  Jó z e f  R a p a . 
ck i — „ P o ra n e k  w io se n n y " , F e l ik s  S łu p sk i — „ P o r .  
t r e t  ks. R a d z iw ił ła " , Ig n a c y  L o p ień sk i a k w a ­
fo r ta  w ed le  o b razu  ,T. M a te jk i „ B itw a  pod W a r n ą " .  
Zofia S ta n k ie w ie z ó w n a  —  „ K ra jo b ra z " ,  W a c ła w  
P a w lis z a k  —  ^ S trz e la n ie  do g o łę b i" , E d m u n d  L e- 
vy  „ P o r t r e t " .  H e n ry k  P ią tk o w sk i -  „ P o r t r e t " ,  
H e n ry k  W e y s se n h o ff  — „ Ś n ie g " , Ig n a c y  P ie ń k o w ­
sk i —  „ P o r t r e t  k o b iec y " , A p o lin a ry  K ę d z ie rsk i 
„ P r a c a " ,  Z d z is ław  J a s iń s k i  „ P o r t r e t  d ra  AL", 
M ury  a  G aży c z ó w n a  —  „ P o lo w a n ie  n a  d z ik a " ,  W in ­
c e n ty  T ro ja n o w sk i —  w itry n a  z se ry ą  m ed a li w z ło ­
cie, s re b rz e  i b ro n z ie , K a z im ie rz  W as ilk o w sk i 
„ P ra g n ie n ie " ,  J ó z e f  P a n k ie w ic z  - „ P o r t r e t " ,  K a z i­
m ie rz  A lch im ow icz  —  „Z ap o m n ian y  w olny  s trz e le c " ,  
Jó z e f  R y sz k iew ie z  — „ Ś m ie rć  w iw a m ly e rk i" , T e o ­
d o r R y g e r  —  „G łow a F a u n a "  (b ro n z), K a z im ie rz  
M ark iew icz  — „ L a s  ta je m n ic z y " ,  F ra n c is z e k  Żrnur- 
ko —  „ G w iaz d a  B e tle e m sk a " , W o jc iec h  G erso n  - 
„ K az im ie rz  O d n o w ic ie l" , M ary a  G e rso n ó w n a  —  „M a- 
t e r  B o lo ro sa "  (g ips).

W ła d y s ła w  C ies ie lsk i „ P o r t r e t  M ick iew icza" , 
H e n ry k  K o sso w sk i —  „ P o r t r e t"  (g ips), J ó z e f  M e­
h o ffe r  —  „ Ś p ie w a c z k a " . K a z im ie rz  P o c h w a lsk i - — 
d w a  p o r tre ty ,  F e lik s  M yrbaeh  — dw ie  l ito g ra f ie , 
F e l ik s  J a s iń s k i  —  t r z y  a k w a fo rty . P iu s  W e lo ń sk i - 
„ P ro m e te u s z "  ( s ta tn a  z b ronzn) , J u l ia n  F a ła t  
„ D o je ż d ż a c z e " / M y rto n  M ich alsk i — „ P o r t r e t " ,  
W o jc iech  W e is s  —  „ P o r t r e t  ro d z ic ó w ". W ło d z i­
m ie rz  T e tm a je r  —  „ W ie lk a n o c  na  w s i" , J a c e k  M al­
czew sk i „ S e n " ,  „ M e la n ch o lia" , „ B łę d n e  ko ło" i 
„ S tu d y u m " ( g w a s z ) , Leon W y czó łk o w sk i t r z y  
p o r tre ty , W o jc iec h  K o ssa k  —  „ P o r t r e t  c e s a rz a  W il ­
h e lm a  I l* | .Tan S ta n is ła w s k i  dw a w idoczk i, ( l ig a  
P o z n a ń s k a  -  d w a  p o r tre ty ,  T eo d o r T a lo w sk i —  
12 fo to g ra f ij  z d e k o ra e y j (a rc h ite k tu ra ) ,  K o n s ta n ty  
L a s z c z k a  f ig n ra  z  Dronzn, Z y g m u n t H en d el 
fo to g ra f ie  z d e k o rae y j ( a r c h i te k ta ra j ,  S ta n is ła w  W i­
tk ie w ic z  -  „M g ła  je s ie n n a "  i fo to g ra f ie  ze  s ty lu  
zak o p a ń sk ieg o  (a rc h ite k tu ra ) ,  A n to n i K o zak iew icz  
„ D a j ch łopcu  sp o k ó j!"  A le k sa n d e r  A u g n s ty n o w ic z — 
„ P o r t r e t  w ła sn e " , P io t r  S ta ch ie w iez  —  „ L e g e n d a  
o N. M. P . “ ( try p ty k ) , T e o d o r A k sen to w ic z  —  p o r­
t r e t  w ła sn y  i 2  p a s t e l e , J a n  M a te jk o  - „ Z a ś lu ­
b in y  K a z im ie rz a  J a g ie l lo ń c z y k a "  i M y rto n  M ich a l­
sk i —  d w a  p o r t r e ty  kobiece.

N a g ro d y , ja k ie  sob ie  zdoby li, o k tó ry c h  wspom io- 
liśm y  p o k ró tce  d a w n ie  j , p rz e d s ta w ia ją  się  w ten  
sposób:

M e d a l e  z ł o t e :  M eh o ffer (z a  „ Ś p ie w a c z k ę " )  i 
M yrton  M ich alsk i (z a  2 p o r tre ty ) .

M e d a l e  s r e b r n e :  M alczew sk i (za  „M elan ch o ­
lię "  i „ B łę d n e  k o ło " ) , T e tm a je r  (z a  „W ielk an o c , n a  
w s i" ) . «

M e d a l e  b r o n z o w o :  B a d o w sk i (za  p o r t r e t  ks. 
a rc y b isk u p a  P .)™ G e rso n  (za  „ K a z im ie rz a  O dnow i­
c ie la " ) , H irsc h e n b e rg  (z a  „ Ż y d a  w iecznego  tu ła c z a " ) ,  
K ę d z ie rsk i (z a  „ P r a c ę " ) ,  R y szk iew iez  (z a  „Ś m ierć  
w iw a n d y e r k i " ) , R o sen  (z a  „ G w a rd y ę  h o n o ro w ą "), 
Ż m n rk o  (za  „G w iazd ę  B e tle e m sk ą " ) , F a ła t  (z a  „D o- 
je ż d ż a c z a " ) .  W y czó łk o w sk i (z a  t r z y  p o r tre ty )  i P o ­
c h w a lsk i (z a  d w a  p o r tre ty ) .

S a ia t o r p  dla cborób piersiowych
w  Zakopanem.

Zakooane, 18 s ie rp n ia . Z d a je  s ię  n ie  p o trz e b a  
d z is ia j n d o w ad n iać  p o trze b y  b u d o w y  sa n a to ry ó w  d la  
chorób  p iers io w y ch , m ogących  z w a lc za ć  tę  s t r a s z n ą  
chorobę. Z ża lem  trz e b a  w sk az ać , że  n iem a  do tąd  
u n a s  podobnych  sa n a to ry ó w  d la  s fe r  z a m o ż n ie j­
szy ch  i d la  in d u , po d czas g d y  z a g ra n ic ą  ta k  ż y w y  
ru c h  się  o b jaw ia  n a  tem  polu i co raz  lic zn ie j po­
w s ta ją  sp e c y a ln e  leczn ice  d la  su ch o tn ik ó w . Z am o­
ż n ie js i  chorzy  w y jeżd żać  m u szą  z k ra ju  z a  g r a n i ­

cę, g d y  tn  n a  n a sz e j z iem i m am y p u n k ty , p o s ia d a ­
ją c e  w y ją tk o w o  k o rz y s tn e  w a ru n k i d la  le c ze n ia  
chorób  p ie rs io w y ch . P u n k te m  ta k im  j e s t  Z ak o p an e . 
D op iero  w  o s ta tn ic h  la ta c h  n tw o rz y ło  s ię  osobne 
T o w a rz y s tw o  d la  b udow y sa n a to ry n m  d la  chorób  
p ie rs io w y ch  w Z ak o p an em  d la  osób zam o żn ie jszy c h ; 
w  o s ta tn ic h  z a ś  dop iero  m iesiącach , a  w ła śc iw ie  
w o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h , z ja zd  le k a rz y  i p rz y ro d n i­
ków  w  K ra k o w ie  n c h w a lił  z a ło ży ć  „ S to w a rz y sz e n ie  
bu d o w y  lud o w y ch  dom ów  z d ro w ia  (leczn ic) d la  do­
tk n ię ty c h  g ru ź lic ą "  z s ie d z ib ą  we L w o w ie .

B n d o w a  p ie rw sze g o  sa n a to ry n m  w  Z ak o p an em  
je s t  w tokn . O by b u d o w a lud o w eg o  sa n a to ry m  p rz y ­
sz ła  j a k  n a jry c h le j  do sk u tk n . W c z o ra j w ła śn ie  
z je ch a li Bię tu ta j  członkow ie  S to w a rz y sz e n ia  san a- 
to ry u m  d la  chorób  p ie rs io w y ch  w Z ak o p an em  n a  
do roczne  ogólne  z eb ra n ie . P rz e d  z eb ra n ie m  w g o ­
d z in a ch  p rzed p o łu d n io w y ch  n d a li się  dw u k o n n em i 
w ozam i g ó ra lsk ie m i n a  p lac  budow y. M ie jsce  pod 
budow ę w y b ran o  b a rd zo  szczęśliw ie . Z n a jd n je  się 
ono w śró d  lasó w  n a  po łu d n io w y ch  s to k ach  p łask o - 
w zg ó rza  G u b a łó w k i, z a s ło n ię te  od pó łn o cn y ch  w i­
ch ró w , a  o tw a r te  ku p o łudn iow i, k n  g łó w n em u  ła ń ­
cuchow i T a t r .  C złonków  S to w a rz y sz e n ia  o p ro w ad za ł 
p. d y re k to r  sa n a to ry u m  <lr K a z im iesz  D łu sk i. W e ­
d łu g  ty c h  w y ja śn ie ń  gm ach  b ęd zie  t rz y p ię tro w y  i 
zas to so w an o  w n im  b ę d ą  w szy s tk ie  n a jn o w sz e  u- 
rz ą d z e n ia  leczn icze , będ z ie  on m ia ł sp e c y a ln ie  des- 
in fek ey o n o w an e  podłog i i śc ian y , k a n a liz a c y ę , wo­
doc iąg i, e le k try c z n e  o św ie tlen ie , w indę  d la  chorych  
itd . P rz e sz ło  1 0 0  ro b o tn ik ó w  z a tru d n io n y c h  j e s t  
p rz y  budow ie gm acłiu  i w y ro b ie  ceg ły  n a  m ie jscu . 
(.) ile  sąd z ić  m ożna, g m ach , d o p ro w ad zo n y  obecn ie  
do p a r te rn ,  u k o ń czony  będzie  w ro k u  p rzy sz ły m , 
poczem  po p rz e p ro w a d z e n iu  w e w n ę trz n e g o  u rz ą d z e ­
n ia  o tw arty m  b ęd zie  d la  cho ry ch  n a  p ie rs i.

P o  o b e jrz e n iu  g m ach u  członkow ie  S to w a rz y sz e ­
n ia  z e b ra li  się  n a  do ro czn e  ogu lne  z e b ra n ie  w sa li 
h o te lu  T u ry s tó w  pod p rzew o d n ic tw em  z n an e g o  ta k  
d o b rze  le k a rz a  w a rsz aw sk ieg o  d ra  A lf re d a  S o k o ­
ł o w s k i e g o  i p rz y ję li  z u zn an iem  do w iadom ości 
sp ra w o z d an ie  d y re k to ra  d ra  D łu sk ieg o  ze s ta n u  ro ­
bó t o ra z  ze  s ta n u  fu n d u szó w . W e d łu g  sp ra w o z d a n ia  
lic zb a  członków  S to w a rz y sz e n ia  w ynosi obecn ie  8(1.

Z e b ra n ie  z a s ta n a w ia ło  s ię  n ad  fu n d u sz am i i n- 
ch w a liło  p rz y jm o w a ć  d a ls z e  su b sk ry p e y e  n a  n d z ia ły , 
a  to  z teg o  pow odu, że o k aza ło  się  kon iecznem  
p rz ek ro c ze n ie  zesz ło ro czn eg o  p rz y p u sz c z a ln ie  ty lk o  
ob liczonego  k o sz to ry su , a to  z pow odn ro z sz e rz e n ia  
g m ach u  i w p ro w ad z en ia  w ie lu  n a jn o w sz y ch  w e­
w n ę trz n y c h  u rz ąd z eń . Z g ro m a d ze n ie  u c h w a liło  też  
lokow ać  n a d a l sw o je  fu n d u sz e  w e filii  B a n k u  k ra -  
jDwego, n p o w a żn ia ją c  j ą  do p rz y jm o w a n ia  d a lszy ch  
d ek la rac .y j, w k tó ry ch  p rz y s tę p u ją c y  o b jaw ia  sw o ją  
w olę p rz y s tą p ie n ia  do S to w a rz y sz e n ia  sa n a to ry u m . 
Do p rz y jm o w a n ia  ta k ic h  d e k la ra c y j  u p o w ażn iło  też  
ogó lne  z e b ra n ie  p . K a z im ie rz a  C zap e lsk ieg o , C z ło n ­
k a  R a d y  n a d zo rc ze j w K rak u w ie .

P o  z a ła tw te n iu  te j  w ażn e j sp ra w y , z e b ra n ie  do­
k o n a ło  u z u p e łn ia ją c y c h  w yb o ró w  dw óch cz łonków  
R a d y  n a d zo rc ze j, sk ła d a ją c e j się  z  5  osób, w  m ie j­
sce pp. p rof. d ra  R o s e n b la t ta  i M ic h a ła  B ie lik o w i- 
cza. k tó rz y  m a n d a ty  z ło ży li z pow odu liczn y ch  sw ych 
z a jęć  zaw odow ych . W y b ra n i  z o s ta li  pp. p rof. d r  
B o le s ła w  W ic h e rk ie w ic z  z K ra k o w a  i K a z im ie rz  
C zap e lsk i, p ro k u re n t  f i li i  B a n k u  h ip o te c zn e g o  w 
K ra k o w ie , S k ła d  R a d y  n ad zo rezo j j e s t  te r a z  n a s tę ­
p u jąc y : p re ze s  h r . K o n s ta n ty  Potocki,- w icep rezes 
b. r e k to r  u n iw e rs y te tu  Ja g ie l lo ń sk ie g o  i p rof. d r  
K n a p iń sk i-  c z ło n k o w ie ,, o p ró cz  d w ó ch , uow o w y d a ­
nych . pp. M a ry au  K u r m a n , a d w o k a t p rz y s ię g ły  z 
W a rsz a w y  i B ru n o  A b ak an o w icz , e le k tro te c h n ik  
z P a ry ż a .

Z e b ra n ie  u ch w aliło  w reszc ie  jed n o m y śln ie , idąc 
z a  lis to w n ie  n a d es ła n em  zd an iem  p ro f. B a ra n o w ­
sk ieg o  z W a rsz a w y , że „b u d o w a  sa n a to ry u m  po­
w in n a  być  e n e rg ic z n ie  p ro w a d zo n a  w p rz ek o n a n iu , 
iż b ra k u ją c e  fu n d u sz e  p rz y  w sp ó ln e j a k cy i cz ło n ­
ków  d a d z ą  się  z ła tw o śc ią  u z y sk a ć " . Z iszczen ie  te j  
u c h w a ły  j a k  n a jry c h le js z e g o  p ra g n ą ć  n a le ż y  g o ­
rąco .

Dla dogodności osób przebywających w ką­
pielach, będziemy wyjątkowo podczas pory ką­
pielowej przyjmować od nich prenumeratę takie 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70 h. 
na tydzień.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 h.

Kronika.
Kraków, 20 sierpnia.

Składki na Jasną Górę. N a  od b u d o w an ie  w ie ­
ży  k o śc io ła  n a  J a s n e j  G órże  w C z ę s t  n h o w i e 
z ło ży li: S n law a  1 K or., K aw ęek i J a n  2  K , K on-
eki S ta n is ła w  2  K. B icn ię d zk a  T . 2  K , M oczydło­
w sk i Ig n a cy  2  K . L e sz c z y ń sk a  \ Y a u d a 4 k ,  B ieroń- 
sk a  S te fa n ia  5 K , G ra le w sk i A n to n i 5 K, Jo ach im  
J a n  i A po lon ia  D a n k o  5  K , B o b czy ń sk i W in c e n ty  
l  K , W . S k o w ro ń scy  1 0  K , Ł o ja s ie w icz  A n i e l a 4 K ,  
L ib e ra k o w a  Iz a b e la  4  K , L ib e ra k  A dzio  2  K , Ś w ią ­
te k  P a u l in a  1 K . W a le ry  H elena . Ja d w ig a , T om uś
1 T n n ia  K ra w c zy ń scy  18 K . S ch w a rzo w a  K am ila
2 K. W iśn io w sk i L eopo ld  Ino K , A g n ie sz k a  Zam - 
.z y k  2 K . A n n a  K o to w sk a  10 K , K u te k  J a n  2 K. 
W . 2 K , B. M asłow sk i 2 0  K , d r  G a rb n s iń sk i 2  K. 
B ie r  L u d w ik a  2 K , K ło d z iń scy  4  K . P a sse n d o rfe ­
row ie  5 K , S zy m b o rsk i A dam  TH Z. M. z  R ab k i 
4  K . Z am o rsk i B . 2 K . Oz. 2 0  m arek . R azem  
z p o p rzed n io  w y k a za n e m i 5 2 8  K o ro n  4o hal. i 2 0  
m arek .

Częstochowa. N atychm iastow e o d b u dow an ie  wie­
ży ju ż  zo sta ło  p o s t a n o w i o n e m  -  j a j- *(( w sobotę
donosiliśm y . P ra c am i p rzyg o to w aw czein i k ie ru je  p. 
S te fd n  8 z y le r , a r c h i te k t  z W arsz a w y , k tó ry  jn ż  
w  k ilk a  g o d z in  po u g a sz en iu  p o żaru  p rz y b y ł z po­
śp iechem  do C zęstochow y. W ed łu g  jeg o  w sk azó w ek , 
zaczę to  do w y p a lo n eg o  w n ę trz a  w ieży  z ac iąg ać  b e l­
k i i tw o rz y ć  z n ich  tym czasow e w ią za n ie  ze  scho­
dam i, a b y  m ódz dostać  się  n a  w ie rzch , p o k ry ć  o tw a r ty  
sz c zy t w ieży  desk am i i p ap ą , i n ch ro n ić  w n ę trz e  
od zac ie k a u ia . P o d o h n ie  p ro w iz o ry c z n ie  z a b e z p ie ­
czone b ę d ą  n a  zim ę d ach y  n a  k ru c h c ie , k a p lic y  św . 
P a w ła  i sk rzy d le  z k o m n atam i k ró lew sk iem u  P a n  
S z y lle r  opracow ał ju ż  g łó w n y  z a ry s  re k o n s trn k c y i 
w ieży , co w  p rz y b liże n iu  o c e n ia ją  n a  5 0 .OCKty ru b li.

S t r u k tu r a  now ej b udow li, będzie  z u p e łn ie  i t-'.lyama, 
co sp a lo n e j, z zach o w an iem  naw ę* w s z y s tk 1 m szfize- 
gółów . T y lk o  m ie jsc a  po stac i, w y o b ra ża jąc y ch  św ię ­
ty ch , z a jm ą  f ig u ry  o w ięce j a r ty s ty c z u e m  w y k o ń cze ­
n iu . C a ła  w ieża  w e w n ą trz  w ra z  z w iązan iam i b ę ­
dzie  z że laza , co o d su n ie  n a  p rzy sz ło ść  podobne, ja k  
o s ta tn ia , k a ta s tro fy . O prócz te g o  n a  w ieży  w e­
d łu g  p o m ysłu  bnd . S z y lle ra  -  - nm ieszczo u y  będzie

z b io rn ik  w ody. z odpow iednio  n rząd zo i.em i ponm  ,uI1 
i w ężam i, ażeb y  w  ra z ie  p o ż a ru  bąd ź  n a  sam ej 
b ąd ź  u a  są s ie d u ic h  dach ach , m o żn a  by ło  g a s i"  og “ 
W o d a  do z b io rn ik a  d o p ro w ad zan a  będ zie  za poinocł 
odd z ie ln eg o  u rz ą d z e n ia  ze s tu d n i k la s z to rn e j , na Z* 
m ę zaś zab ezp ieczo n a  będ zie  od z am arz a n ia .

Hojny dar. D n ia  17 h. m. zw ied z ił w y s ta w ę  *“• 
rów  ju b ile u sz o w y ch  u n iw e rsy te tu  Ja g ie llo ń sk ie g o  P  
Jó z e f  L ip k o w sk i. in ż y n ie r  z P a r y ż a  i z ło ży ł tyt®” 
łem  w stęp u  n a  w y s ta w ę  1 0 0  k o ro n  n a  rzecz  T#" 
w a rz y s tw a  w z a je m n e j pom ocy u czn iów  n n iw e rsy teń 1 
Ja g ie llo ń sk ie g o . N a d to  z ak u p ił p. L ip k o w sk i w To^- 
w za jem n e j pom ocy 2 0  eg ze m p la rzy  poezy j J a t r a n ^  
z a  4 0  ko ron . (A u to r  ten , w  P a ry ż u  z am ieszk ać  
d a ro w a ł T o w a rz y s tw a  n aszem u  6 0 0  e g ze m p la rzy  teg1 
d z ie ła , k tó re  T o w a rz y s tw o  po 2 k o ro n y  za  egzeu* 
p la rz  sp rz ed a je ) .

Z a  ten  h o jn y  d a r  pam ięć i ży cz liw ość  okazaŁ- 
n aszem n  T o w a rz y s tw n  sk ła d a  n in ie jsz em  z a iz ą d  To­
w a rz y s tw a  p u b liczn e  p o d ziękow an ie .

Wystawa a d re só w  i la ró w  ju o ileu azo w y ch  uni­
w e rsy te tu  J a g ie llo ń sk ie g o  o tw a r tą  będzie  codzienni* 
n a d a l od g o d z in y  2 — 5 po po łu d n iu , w  n ied z ie le  1 
św ię ta  zaś  od 11 —  1 w po łudn ie .

Strejk pracowników introligatorskich powsti*
w  p raco w n i p. W ó jc ik a  w  K rak o w ie . 15 ro b o tn i­
ków  zas tan o w iło  p ra cę  z teg o  pow odu, że z a rz ą d 1 * 
p. B ie rn a c k i obchodzi się  z n im i b ru ta ln ie . Donosi
0 tem  „ N ap rz ó d " .

Iluminacya z pow odn 7 0 - te j  ro czn icy  n rodzm  
c e s a rz a  n rz ą d z o u ą  z o s ta ła  w  K ra k o w ie  i we L w o­
w ie w n b ieg łą  sobotę , n a  p ro w in cy i z a ś  w piątei

Tramwaj elektryczny. W  m ieśc ie  naszem  rn 
b o ty  około tra m w a ju  e le k try c z n e g o  są  w toku . Za­
u w aży ć  trz e b a , że s łu p y  p rzew o d u  n ad ziem n eg o  u s ta ­
w ia ją  w u ies to so w n y ch  m ie jscach . I ta k , p rz y  sa  
m em  p ra w ic  w e jśc iu  do kośc io ła  N  P . M ary i w s ta ­
w iono ta k i słup , p rzez  co w e jśc ie  z o s tan ie  u tru d n io ­
ne, je ż e li  się  zw aży , ja k  liczn ie  tłu m y  pobożnych 
n a w ie d z a ją  te n  kośció ł. W sz ak ż e  m o żn a  było u s ta  
w ić słup  o p a rę  k ro k ó w  d a le j.

Benefis. N a dochód p. L u d w ik a  C zy sto g ó rsk ieg o , 
d o sk o n a łeg o  i p e łn eg o  w e rw y  a k to ra  te a t rz y k n  le ­
tn ie g o . ju t r o  d a n ą  b ęd zie  „ B ie d n a  d z ie w c zy n a " . 
P u b licz n o ść  z p ew n o śc ią  s ta w i się  lic zn ie , bo i po­
g o d a  s p rz y ja  i s z tn k a  j e s t  w eso łą , a  zapow iedzia- 
nem i k u p le ta m i w y b o rn ie  u b aw ić  się  będzie  m ożna.

Gazie była polieya? W c z o ra j  od g o d z in y  8>/j 
do 9 1/2 w ieczo rem , n a  p rz e s trz e n i  od p la n t  przy 
p lacu  S zczep ań sk im  do k o śc io ła  M ary ack ieg o  dwóch 
a w a n tu rn ik ó w  toczy ło  z sobą z a ż a r tą  bó jk ę , o k ła  
d a ją c  się  p ięśc iam i, łam iąc  w d rz a z g i  n a  sobie g ru ­
be k ije , p rzyczem  z u s t  ich p a d a ły  sło w a , pow tó ­
rz y ć  się  n ied a jąc e . N a jz a c ię ts z a  w a lk a  ro z e g ra ła  się 
pod o k n am i H a w e łk i n a  u licy  S z c ze p ań sk ie j, gdzie  
zczep ionych  r a z e i r , a  d u szący ch  się  pod g a rd ła
1 ta rz a ją c y c h  się  po ry n sz to k a c h , ro z e rw a ł  ledw ie  
ja k iś  ż o łn ie rz  od s trz e lcó w . P o w s ta w sz y  z tego  
m ie jsc a , b ili się  d a le j  k ro k  z a  k ro k iem  a ż  do p la ­
cu M a ry ac k ieg o  i p rz e z  c a ły  d m g i te n  czas, n a  
c a łe j te j  p rz e s trz e n i  n ie  by ło  n ig d z ie  an i ś lad u  
p o lie y a n ta  s łn żbow ego , m im o p rz e ra ź liw e g o  zg ie łk u , 
ja k i ,  t a k  b iją c y  się , j a k  i lic zn e  z b ie g o w isk o  wy­
w o ły w ali. D op ie ro  po g o d z in ie  t rw a ją c e j  a w a n tn rz e , 
a g e n t  [policyjny a re s z tu ją c  je d n e g o , a  o p ie ra ją c eg o  
się  m u b itn ik a , w e zw ał pom ocy od p n b lfcsn o śc i, bo 
p o licy an ci ja k b y  się  w ziem ię zap a d li. P o czem . * 
pom ocą k ilk u  ż o łn ie rz y  i ja k ic h ś  n iższy ch  funkeyo- 
n a ry u sz y  k o le jo w y ch  „w sad zo n o "  a re sz to w a n e g o  do

I d o rożk i g d y ż  te n , o m n ią c  s ię  rę k o m a  i nogatn* 
zap o w ia d a ł, że  „ n ie  p ó jd z ie  an i z a  pó ł c e n ta "  d* 
policyi.

P r z y  te j  sposobności n ad m ien ić  n a le ż y  że  „ w sa ­
d z a n ie "  ta k ie  do d o ro żk i w  ten  sposób, że  podo­
bnego  lo su  n ie  m oże życzyć  a u i N iem iec  C h iń czy ­
kow i -  w czo ra j np, z w in ię teg o  w k łęb e k  a re sz ta u -  
t a  p rz y s ia d ło  w d orożce  k ilk u  ludzć i ta k  u a  pół 
n d u szo n eg o  odw ieziono  do d y re k c y i policyi.

G d z ie  p rz ez  te n  czas  by li słu żb ę  p e łn ią cy  po li­
c y an c i n a  u licy  S z c ze p ań sk ie j i n a  R y n k u , pozo­
s ta je  zag a d k ą .

BÓJKI T o w a rz y s tw o  ra tu n k o w e  o p a trz y ło  w czo ra j 
M a ry an n ę  J a n i k ,  la t  5 7  l ic z ąc ą  ro b o tn icę  u p. J ó ­
z e fa  M iillą ra , z a m ie sz k a łą  p rz y  u licy  J ó z e fa ,  którą  
S ijsiadka p o k a le cz y ła  w bójce.

N a  st.acyę T o w a rz y s tw a  ra tu n k o w e g o  z g ło s ił się  
w czo ra j 2 3 - le tn i  S ta n is ła w  S trn m iń sk i. p rzesu w acz  
w agonów  k o le jo w y c h , k tó reg o  n ap ad ło  k ilk u  n rw i- 
sziiw  w czo ra j w ieczó1- p rz y  u licy  B lich . N ad esz li 
t r z e j  ż o łn ie rz e ,  lecz  z a m ia s t b ro n ić  n a p ad n ię te g o , 
s ta n ę li  po s tro n ie  s i ln ie js z e j ,  sk a tk ie m  czego  S trn -  
m iń sk ieg o  s iln ie  pobito  i p ukaleczono . J e d e n  z żo ł­
n ie rz y  z ad a ł mu ra n ę  b a g n e tem  p rz e c in a ją c  mu l ... 
żow inę  lew ego  u cha.

Scena rodzinna. P o m ięd zy  17 le tn ią  M ary- 
a n u ą  G ra b o w sk ą , zam . p rz y  u l. T opo low ej 2 4 . lek ­
k iego  p ro w a d ze n ia  dz iew czy n ą , a  ro d z icam i doszło 
w czo ra j w ieczór do a w a n tu ry . C ó rk a  p o io zb ija ła  
w szy s tk ie  n iem al sp rz ę ty  w m ieszk an iu , p rzyczem  
sam a  z a d a ła  sobie ra n ę  w rę k ę  ta k . że m usiano ' 
w ezw ać pom ocy T o w a rz y s tw a  ra tu n k o w eg o , k tó re  
o p a trzy ło  poka leczo n ą  i p o zo staw iło  j ą  w dom u.

Na powodzian. K o m ite t posłów  i p rezesó w  R ad  
pow ia to w y ch  w y d a ł n a s tę p u ją c ą  odezw ę:

D z iew ię tn a śc ie  p o w ia tów  w sch o d n ie j części G a li- 
cyi n a w ie d z iła  pow ódź, k tó ra  og rom em  k lę s k  s tąd  
W ynikłych p rz e w y ż sz a  w szy s tk ie , jak ie, w ty ch  oko­
licach  zap a m ię ta n o . S zkody , w y rz ąd z o n e  lndnose.i 
p rz ez  n t ia t ę  z b io ró w  n a  po lach  i v- o g ro d ach , u- 
t r a t ę  b y d ła , p rz ez  z n iszczen ie  lu b  z a o ra , ie g rnnt.ów  
i b u d y n k ó w  p rz e n o sz ą  p o d łn g  d o ty ch czaso w y ch  ob li­
czeń  sum ę p rzesz ło  dz iesięć  m ilionów  ko ro n . N b 
m n ie j d o tk liw ą  j e s t  szkoda , p rz e z  pow ódź n a  d ro ­
g ach  p u b liczn y ch  z rzą d zo n a . D ro g i p o w ia to w e  i 
g m in n e , p o w s ta łe  z n a jw ię k sz y m  w y siłk iem  d o tk n ię ­
ty ch  pow odzią  p o w ia tó w  i g m in , u le g ł t  w  z n ac zn e j 
części z n iszczen iu . M osty po n iszczo n e  lu b  z a b ra n e , 
d ro g i n a  w ie lk ich  p rz e s trz e n ia c h  z n ie s io n e , p o p rz e ­
ry w a n e  n a sy p y , u szk o d zo n e  z a b e zp ie cz en ia  rz e k  — J 
ta k . że  w k ła d y  w ie ln  l a t  u a  p o p ra w ę  kom uniK acyi 
łożone, zo sta ły  od ra z n  zn iszczo n e .

P re z e so w ie  R ad  p o w ia to w y ch  p ow odzią  d o tk n ię ­
ty c h  p o w ia tó w  w obec o g rom u n ieszczęśc ia , ja k ie  
sp ad ło  n a  n ie szc zę sn ą  ln d n o ść , a  w  p rz e św ia d c z e n iu  
sw ego  w tak im  ra z ie  ob o w iązk u , z e b ra li  s ię  n a  dn in  
2 9  lip c a  b. r .  w e  L w o w ie  i w y b ra li  z  ło n a  sw ego  
k o m ite t w y k o n aw czy , k tó re g o  zad a n ie m  j e s t  k ie ro ­
w ać i w sp ie ra ć  a k cy ę  ra tn n k o w ą . W  tym  c h a ra k te ­
rz e  p rz e to  u d a je m y  się  do w szy s tk ic h  se rc  s z la ­
c h e tn y c h  w k ra jn ,  do in s ty tn e y j  f in an so w y ch  i T o ­
w a rz y s tw , aże b y  zec h c ia ły  w esp rzeć  p o g rą żo n ą  w ro z ­
p aczy  i z a g ro ż o n ą  n ę d zą  lu d n o ść  k i lk n s e t  gm ifl 
szczo d rem i d a tk a m i. P ro s im y  ta k ż e  c a łe  d z ie n n ik a r ­
s tw o  o g o rą ce  p o p a rc ie  a k c y i ra tu n k o w e j. U p ra sz a ­
m y n a d sy ła ć  d a tk i pod ad resem : R a d a  pow iatow a 
w e L w o w ie , u lic a  P a ń s k a  1. 2 1  In b  z a  p o śred n ic ­
tw em  d z ien n ik ó w  k ra jo w y ch , k tó re  ró w n o cześn ie
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Prosimy o przyjmowanie datków i odsyłanie pod 
wyżtj wskazanym adresem.

Anarchiści ( ? )  Z N ow ego S ącza  p isze  n a sz  k o ­
respondent:

•Tak ju ż  te le g ra fo w a łe m  d n ia  1 8  b. m. a re sz to ­
wano w M u szy n ie  ja k ie g o ś  p o d e jrz an e g o  cz ło w ie ­
ka  —  ja k  m ów ią  — a n a rc h is tę . Z a  c z te re m a  in- 
nym i śledzi po licya . U w ięzio n y  m a  się  n a zy w a ć  -  
Jok p o d a je  —  A d o lf B ry lic k i i pochodzić  z K r a ­
kowa. Z o s ta ł w y d a lo n y  z W ę g ie r  i o d sta w io n y  n a  
S ran icę  w ę g ie rsk ą  do n rz ęd u  g m in n eg o  w M uszyn ie  
dn ia  ] 7 h. m. Pow odem  w y d a le n ia  m a być. że  r z e ­
komy U ry lick i w ę d ro w a ł po W ę g rz e c h , w szędzie  
*W oływał ta je m n e  p o sie d ze n ia  i z ac h ęc a ł do a n a r ­
chizm u tak , że  n a  W ę g rz e c h  ró w n ież  uch o d ził za  
n a jn ie b ez p ie cz n ie jsz e g o  p o szu k iw an eg o  ju ż  od k ilk u  
la t p rz ez  w ie d eń sk ą  po licyę, n a  k tó re j w ezw an ie  

być w ła śn ie  tam  o d staw io n y . W  sobotę o d s ta ­
w iono go  do N ow ego S ącza  i o sadzono  w w ięzien iu  
sądu obw odow ego. Ś led z tw o  p ro w ad z i tu te j jz e  s ta ­
rostw o. k tó re  o trzy m aio (? ) o n e g d a j z a  pośred n ic tw em  
b a m ie s tu ic tw a  z p rezy d y u m  policy i w W ie d n iu  pi- 
Snio z po lecen iem  ś le d z e u ia  p ięciu  W łochów , k tó rz y  
Wj w ęd ro w a li do ( ia l ie y i  zach o d n ie j n a  czas m ane­
w rów  c e sa rsk ic h  (?!) co p o licy a  w ie d eń sk a  w y ś le ­
dziła .

U w ięziony  P>rylicki p rz e b y w a ł w  r .  1 8 9 8  w S zw aj 
C aryi, a  p rz ez  k i lk a  l a t  ta k ż e  ju ż  w A m ery ce  i m a 
być zdecy d o w an y m  a n a rc h is tą . P rz e d e w sz y s tk ie m  
dochodzi s ta ro s tw o  m ie jsc a  u ro d z e n ia  i p rz y n a le ż n o ­

ś c i  uw ięzionego  i w ty m  celu  u d a ło  się  do dy- 
I sk c y i policyi w K rak o w ie .

2 Jasła p isz ą  n am : P rz y b y ło  do n a s  k o le ją  z 
W ie d n ia  ‘2 4  wozów, w ie lk o śc i w ag o n u  ko lejow ego , 
a z n ich  w y d o b y w ają  u rz ą d z e n ia  n a  3 0 0  pokoi, j a ­
kie z a jm ie  św ita  c e sa rsk a . C ałe  g im n azy n m , w szy ­
s tk ie  szk o ły  ludow e, b iu ra  ew ld en cy i k a ta s t ru  i 
Wiele in n y ch  u b ik ac y j z a ję to  n a  ten  cel, to  te ż  rok  
Szkolny ro zp o czn ie  się  w  tym  ro k u  dop iero  d. 2 2 
W rześn ia  n a  m ocy ro z p o rz ą d z e n ia  T ciajow ej R ad y  
szk o ln e j.

W śró d  w ie lu  in n o w acy j, ja k ie  zap ro w ad zo n o  w 
Ja ś le ,  je d n o  z w y b itn y ch  m ie jsc  z a jm u ją  tab lice , 
ro zm ieszczone  w ła śn ie  po u licach  z n azw am i ty ch że . 
1 Jo ty  eh czas bowii m ty lk o  dw ie  u lice : K o śc iu szk i i 
3 M a ja  m ia ły  te  tab lice , in n e  z a ś  zu p e łn ie  b y ły  
tego pozbaw ione . O b ecn ie  ted y  p rz y n a jm n ie j k a ż d y  
tń irs z k a n ie c  b ęd zie  w ied z ia ł, g d z ie  m ieszk a . N a jc ie ­
k aw szą  j e s t  n a zw a  Ulicy „>Sokoła“ , ho k a ż d y  p rz y ­
jez d n y  będ zie  p rz ek o n a n y , że  n a  te j  u lic y  m usi się  
Z najdow ał' b u d y n ek  tego  T o w a rz y s tw a . T y m czasem , 
J a k  d o tąd , m a ono tam  ty lk o  p lac  ju ż  od dwóch 
la t. a  m ie jsk ie  s fe ry  m ia ro d a jn e  w ła śn ie  d o k ład a ją  
W szelkich s ta ra ń ,  by do budow y g m acb u  n ig d y  n ie  
dopuścić. M iałożhy to  z a k ra w a ć  n a  iro n ię  ?

M am y p o n ad to  i in n e  now ości: ż a n d a rm e ry ę
W zm ocnioną do 5 0  lu d zi, k tó ra  to liczba  w zro śn ie  
je s z c z e  w d w ó jn asó b ; a g en tó w  p o licy jn y ch , u w ija ­
ją c y c h  s ię  po m ieśc ie , ro z p o rz ą d z e n ia  m eldunkow e 
itd „  —  dość, że  k a ż d a  w ła d za  d b a  o to , co do n ie j 
b a le ż y ; je d n a  d y re k c y a  p o cz t i te le g ra ió w , i B ™ 
Wią, do tąd  n iczeg o  n ie  z a rz ą d z iła  i podobno ra< a  y  
b y ła , g d y b y  się  m ogło obe jść  bez w zm o cn ien ia  si , 
ęhoćlry u rzęd n icy  po tem  i ję z y k i w y w alić  m ieli. 
\V sz a k  ta  in s ty tu c y a  n a jb a rd z ie j  będzie  c z y n n a  i 
Jeśli n ie  będzie m ia ła  lud z i i u b ik acy j po d d o sta - 
tk iem , to  s ię  w p ro s t zag u b i.

Bochnia, 17 S ierpn ia . P rzed  k ilk u  ty g o d n iam i 
-ddała R ad a  m ie jska  budow ę szko ły , 2 -p ią tro w eg o  

"ąw ynku w  w arto śc i do (Kl.OOO z łr., p. W olfow i 
TCleinkWTpewwl ł- ^ ^ tą k o w a ,  w czo ra j znów  w y d z ia ł 
»brsy im. M ic k lc łr tra a  o d d a ł b u d o w ę b u rsy  w  w a r ­
tości do 25.1 MIII z łr. tem u ż  p. W o lfo w i, m im o że ró- 
Wnie k o rz y s tn ą  b.vła o fe r ta  m ie jsco w y ch  p rz e d s ię ­
biorców  b rac i T erczym diich ,

Z ruchu wyborczego. D r. D leśn ick i o g łasza  
W ..Tiiie o św iadczeń :. . że gdy  1"' F l o c i e  z za ­
g ra n ic y  do w ied zia ł się, iż pew na częśc R u s now  
W pow iecie  ży daczow sk im  podniosła  jogo k.m i y< a. 
tu rę  n a  jto sła  z gm in  w ie jsk ic h  teg o ż  o k ręg u  wy 
borczego, on stan o w czo  i n ieodw oła ln ie  kaudyi a 
to ry  te j  n ie  p rzy jm u je .

Defraudacya na poczcie. S tw ie rd zo n o  z a  pomo­
cą p rz ep ro w ad zo n eg o  sk o n tru m , że  S ta n is ła w  ( in tte -  
te r ,  p o c z tm is trz  w M ielcu, z d e fra n d o w a ł .>2.00(1 ko­
ron. L is ty  g ończe  z a  zb ieg łym  d e fra u d a n te m  ro zp i­
nano i ro zes łan o  w szędzie . D e fra u d a n t  jirzed  ue.ie- 
szką b a w ił k i lk a  dn i w K rak o w ie .

W Rymanowie odbędzie  się  d n ia  2<> I). m. p rz e ­
g ląd o w a  w y s ta w a  koni.

Do Krynicy od fi do 11 h. m. p rz y b y ło  ro d z in  
78 , osób 1 1 2 .

'Wylew Bystrzycy z an ió s ł sz u trem  w  P a s ie c z n ie  
E>od N a d w o rn ą  3 0 0  m orgów  ro li i z n ió s ł c h a ty  2 0  
g o spodarzy .

Wystawa ogrodnicza w Tarnowie. C zęsto  d a ją
*uę słyHzeń n a rz e k a n ia  w ła śc ic ie li sadów , że  owocu 
sp rzed ać  n ie  m o g ą . lub  n ie ra z  m u szą  zbyć  po ce­
nach  ta k  n isk ich , że  n ie  o p łaca  się  g r u n t  pod sad 
Użyty. N a to m ia s t m ieszk n ń cy  m ia s t s k a rż ą  się  n a  
f lrpżyznę  owoców. (Id z ie ż  teg o  p rzy czy n a ':1 S k ła d a  

n a  to  k i lk a  czy n n ik ó w , a  n a jg łó w n ie js z y , żc 
u n a s  są  p rz ew a ż n ie  z b ie ra n in ą  n a jro z m a its z y c h  

an , w w ie lk ie j ilości le tn ich , a  w ogóle m ałe j 
t o ś e i , w sk u te k  teg o  trn d n o  o n abyw ców , a  je -  

. ko t r u d n ie j  o u z y sk a n ie  o d p o w iedn ie j cen y  za  
% c . D a le j n ie u m ie ję tn y  zb ió r, p rzech o w y w an ie  i 

fy sy ła n ie  ow ocu: m ało  w k tó ry m  sa d z ie  ow oc je s t  
tęk am i o h ie ran y , ty lk o  p rz ew a ż n ie  o trz ą sa n y , w sk u ­
te k  teg o  o b ity , au i do p rzech o w y w an ia , an i do w y- 
®Rki n ie  odpow iedni.

C elem  w za jem n eg o  p o u czen ia  s i ę , ja k ie  odm iany  
8ą  n a jo d p o w ie d n ie jsz e  d la  k lim a tu  poszczeg ó ln y ch  
caęści k ra ju ,  a  szczeg ó ln ie j d la  po w ia tu  ta rn o w s k ie ­
mu i są s ied n ich , d a le j  celem  w s k a z a n ia , g d z ie  

k ra jn  w w ię k sz e j ilo ści w ow oc z a o p a trz y ć  się 
h iożna i p rz ez  to  u ła tw ie n ie  p ro d u cen to m  z b y tu  o- 
Jtfocu, a ko n su m en to m  n ab y c ie , d a le j w ja k i  sposób 
0Jvoc o b ierać , p rzech o w y w ać  i p ak o w ać  n a le ży , na- 
8tęp n ie  celom  z az n a jo m ie n ia  z p rz e ro b a m i owocowe- 
*hi, a  w k o ń c u , ab y  ro z p rz e s trz e n ia ć  w iadom ości 
* sa d o w n ic tw a  i w sze rszy c h  w a rs tw a c h  n aszeg o  
8P o łeezeń s tw a  ro zb u d z ić  w ięk sze  zam iło w an ie  do te j  

w ażn e j g a łęz i g o sp o d a rs tw a  w ie jsk ie g o  u rz ą d z a  
T ow arzystw o  o g ro d n icze  w Umowie w  d n iach  2 8 , 
* 8 ,  3 0  w rzes ia i 1 p a ź d z ie rn ik a  b r .  w y s ta w ę  
Jjfcfodniczą, m a ją c ą  o b jąć  w p ra w d z ie  w szy s tk ie  
"p iały  o g ro d n ic tw a , je d n a k  ze  szczegó inem  nw zglę- 
h ien iem  sad o w n ic tw a . Ja k k o lw ie k  T o w a rz y s tw o  
Slęło sob ie  z a  z a d a n ie  z e b ra ć  p ew n e  w skazów ki, 

g ó w n ie  d la  sw ego  po w ia tu  i s ą s ie d n ic h , u p ra sz a  
j ^ n a k  o p rz e sy ła n ie  owoców i « d a lszy c h  s tro n  
J a j n , g d y ż  ty lk o  p rz ez  lic zn e  p o ró w n aw cze  z es ta -

u p ra s z a  o ła sk a w e  p rz y s ła n ie  , czem  szan o w n i w y ­
s ta w c y  o d d ad zą  p rz y s łu g ę  d o b ru  ogólnem u.

U p ra sz a  się  u p rz e jm ie  o w cze śn ie jsze  zg ło szeu ie  
do k o m ite tu  w y s ta w y , ja k ie  p ło d y  o g ro d n icze  o raz  
w ja k ie j  ilości d a n y  w y s ta w c a  p rz y s ła ć  zam ierza . 
"W szelkich w y ja śn ie ń  u d z ie la  s e k re ta rz  T o w a rz y ­
s tw a .  p. A n to n i K u ro w sk i, n au czy cie l szk o ły  o g ro ­
dn icze j w T arn o w ie .

Wystawa robót kobiecych. W7 Ja ro s ła w iu . S ta­
ra n ie m  pań z m ia s t o raz  okolicy , odbędzie  się  w 
dn iach  1, 2  i 3 w rz e śn ia  w y s ta w a  o k ręg o w a  robó t 
kobiecych. P o n ie w a ż  w y s ta w a  z a w ie ra  ro zm a ite  d z ia ­
ły , ja k o  to : k ra w ie c z y z n a . b ia łe  szyc ie , k ilim k i,
k o ronk i, h a f ty  ró żn o ro d n e , od w y d z ie l a n y c h  rę k ą  
w ło śc ian k i n a  p łó tn ie  dom ow ej rob o ty , do n a jd e li­
k a tn ie js z y c h  jed w ab iam i n a  p luszu  i a tła s ie  w yko­
n an y ch , w ięc m oże być b a rd zo  za jm u ją ca . P rz e w o ­
d n iczącą  k o m ite tu  p ań . k tó ry  się  z a ją ł  i obm yślił 
tę  w y s taw ę , j e s t  p an i E u g en ia  D ie tz iu so w a , żo n a  
zas łu żo n eg o  le k a rz a , o ra z  d łu g o le tn ie g o  p re z y d e n ta  
m ia s ta  J a ro s ła w ia ,  p ro te k to ra t  p rz y ję ła  k s iężn iczk a  
W a n d a  C z a rto ry sk a .

Strejk górników, z  J a w o rz n a  donosi ,.N a p rzó d “ : 
„ W  k o p a ln i w ę g la  w B o rach  pod Ja w o rz n em , n a ­
leżące j do P rzew o rsk ieg o , z a s tan o w ili p racę  woza- 
cze (sz lep ry ) sk u tk iem  czego m u sie li p rz e s ta ć  p ra ­
cow ać i , ,h a je rz y “ , p on iew aż  n ie  m iał k to  odwozić 
w y k o p an eg o  w ęg la . D n ia  17 h. m. odw ozili lfa je rzy  
sam i w ęg le , a  d n ia  18  1). m. podjęło  3 w ozaczow  
znów  robo tę . —  T y ch , k tó rzy  n ie  chcieli po d jąć  się  
p racy , w ydalono , trzech  z n ich  o d staw iono  ż an d a r  
m am i do g ra n ic y . —  P rz y c z y n ą  s t r e jk n  było tp , że 
P rz e w o rsk i obn iży ł z a p ła tę  o 3 cn t. n a  w ózku. t,. j. 
z 11 c n t n a  8  cn t. W y w o ła ło  to  w zb u rzen ie  u w o­
zaków  i w n a s tęp s tw ie  s tre jk ,  k tó ry  t rw a  d o ty ch ­

czas

<11
'®nia m o żn a  o d a n e j odm ian ie  owocu p ew n e  zda-
6 w ypow iedzieć . A w ięc  bez w zg lęd u  n a  ilość  od- 

, czy  ma ich k to  k ilk a , c zy  k i lk a n a ś c ie , bez 
*&lędu n a  ich m n io jszą  ln b  w ięk szą  dorodność,

W Ickanach (n a  B ukow in ie )  d n ia  15  b. m od­
było  się  poświęcenie  k a m ie n ia  w ęgie lnego  pod rz.- 
k a t  kościół D otąd  zm uszen i  s ą  m ieszk ań cy  Ickan  
u . l a w ić  sio ' do kościo ła  do Suczaw y . _

Nowe a r e s z t o w a n i a  w  Warszawie. D onoszą 
do „ N a p r z o d u -  D n ia  7 b. m odby ł s ię  w W a r ­
szaw ie  p ogrzeb  jed n eg o  z ro b o tn .k o w  w k tó ry m  
w zięło  u d z ia ł wielo osob. P od czas pochodu z W a r ­
szaw y  n a  cm e n ta rz  „ n a  B ru d n ie 11 n ie  było policyi 
w idać w „ale. P c z y  sp u szczan iu  tru m n y  do g robu  
zan u c ili obecni „U zerw ony  s z ta n d a r 11. Z a ra z  potem  

. jjj s ię kozacy , o toczy li c m e n ta rz  d o k o ła  ta k , 
l ! e ’in\ je d n a  osoba n ie  m o g ła  się  w y m k n ąć  poza 
ku rdon . W sz y s tk im  obecnym  po o d b ieran o  la sk i i 
p a raso lk i, poczem  w zięto  w szy s tk ich  w ś ro d ek  m ię­
dzy kozaków  i odp ro w ad zo n o  do ra tu s z a . U c iek a­
jąc y ch  b ito  k o lb am i i n a h a jk a m i, tra to w a n o  końm i 
ta k , że w ie le  osob odniosło  ra n y . N a  c m e n ta rz u  
a re sz to w a n o  m asę  lud z i, k tó rz y  z d e m o n s tra c y ą  n ic  
w spólnego n ie  m ieli. W ię k sz ą  część  a re sz to w a n y ch  
t rz y m a ją  d o ty ch czas  w  ra tu s z u . Z pow odu te r ro ru  
w o jen n eg o  i w yroków  śm ierc i panuje, w  śród  robo­
tn ik ó w  s iln e  w zb u rzen ie .

Kronika warszawska. O fia ry  n a  J a s n ą  G óro 
p fo n ą  obficie, a czk o lw iek  s tą d  n ie  nad esz ło  pozw o­
len ie  w ład z  n a  z b ie ran ie  sk ład ek .

Na. w y sraw ie  T ow . Z ach ęty  sz tu k  p ięk n y ch , m o­
żna o g ląd ać  najnow sze, dzie ło  H e n ry k a  S ie m ira d z ­
k iego  . k u r ty n ę  Tfeat.ru lw ow sk iego". K u r ty n a  p rz e d ­
s ta w ia  się  ja k o  o lb rzym i o b raz  w ram ach , k to reg o  
tło  s tan o w i w idok g ó rsk i. U sto k u , w pośrodku 
o b r a z u  p o rty k  rzym sk i z nap isem  ..In ti.itio "  u g ó ry , 
a  po bokach ..Ka.nt.nsia" ,.Kapi. n tia " . N a  p ie r ­
wszy m p lan ie  ob razu  zg ro m ad zen io  m uz- n ieb ia ń sk a  
U ran ia , ta ń c z ą c a  T e rp sy e h o ra , śp ie w a ją c a  Melpome­
n a  1 t .  d., o raz  k lik a  In nych  p o sta c i a le g o ry cz n y c h , 
a  w śród  n ich  h is to ry a  z  k s ię g ą  o tw a r tą  w ręk u . 
N a  k a r ta c h  czy tam y  n a p is :  ..sic fu it. sic  est.. L r it  
s e m p e r? "  R ak  było, ta k  je s t .  B ęd zie  zaw sze? ). 
Z  p ra w e j s tro n y  „ b rązu  u spodu p o m ieśc ił a r ty s ta  
m in ia tu ro w ą  św ią ty n ię  sz tu k i z n a p isem : „ T e a tro m  
v in it.a tis , R i s u s — L a c n m a e “ . ( T e a tr  znikom ości. 
Śm iech łzy ). O b raz  c ec h u je  ż y w a  k o lo ry s ty k a , 
ja k  zwyKlo u S iem irad zk ieg o .

Zgorzało m iasteczk o  K łobacko  w g u b e rn ii  k a l i ­
sk ie j p ra w ie  doszczę tn ie .

Gąsienice, w n iek tó ry ch  pow ia tach  gub. k i jo w sk ie j  
p o jaw iła  się  g ą s ien ica  w p la ta cy a ch  b u raczan y ch .  
K i lk a  plam.fc.yj uległo zn iszczen iu  w c iągu k i lku  
■rodzin. G ąsien ica  pojawiła, się  w  m asach  n iep rze j -  
"  K opanie  row ów  nie po m ag a ,  g dyż  gąsie-
" i '  ' w yp e łn ia ją  je  szybko i p o su w a ją  się  dale j .

<ilfladv nafty na b rzegu  Donu p a lą  się. Zgo 
r ż a ły  jn ż  dw ie fab ry k i. P lan h  k o le jo w y  n a p r z e -

trzeni 300 *ł*ni W l,ło,1,,e,nac \  .
Z Zurychu nam : S p e łn ia jąc  g o rące  sw oje

■ - y ? , „  L . r l e *  n a  w iek  sędziw y , bo dzie-
zy czem e, bez; w ą ,  Q ^  p rz e b y tą  fthor, .
w .ą ty  k rz y ż y k  z a  pasem  d ro ,rę n a  P a -
b ą  C iężką, d n ia  15 >• ®-> Zni.ychu do S tanów  
r y ż  i lo u th a m p to n . w y ru szy  łk o w n ik  Mił-
Z je d n o cz o n y c U P ó łn o cn e j Am y h k(iUinij.
k o w sk i, w o d w ied z in y  po lskich  t< J y 
O d ra d za jąc y m  mu tę  d rogę , 21 uw agi t a
słabość , o d p o w iad ał: „N ie  um arłbym  spo ojn e, 
o d b y w szy  je j .  T a k  p ra g n ę  ich w idzieć, ty  e im m am  
do p o w ied zen ia , a  m yślę , źe i on< chętn in  m nie
w śród  sieb ie  z o b a c z ą 11.

I  p o jec h a ł n a  p ociechę  ro d z in ie  i b liźnim , obie­
c u ją c  db ać  o s ieb ie  i w n a jle p sze m  za  dw a  m ie­
s ią ce  w róc ić  zd r„w iu .

Z Rąperswylu d o n o szą  nam , źe  z a s tę p cą  k u s to ­
sza  p rzy  ta m te jsz y m  m uzeum  z o s ta ł p. W acław  
K a rcz e w sk i (M ary an  Ja s ie iie z y k )  - a  n ie  ja k iś  
K ło ch o w sk i, jak  m y ln ie  u n a s  w y d ru k o w an o .

Za 7 milionów marek idz ie  w N iem czech n a  
licy t.acyę o rd y n a c y a  k s ią ż ą t  I s e n b u rg -I rs te in ó w  pod 
K lh erfe ld em .

m u p ew ien  in d y fe re n ty z m  w  k w e s ty a ch  u a rodow ych  
w  p o ró w n a n iu  z ekonom icznem i. D ziś się  pod tym  
w zg lęd em  p ism o to  p o p raw iło . N a jb a rd z ie j  poczy­
tn y m  je s t  k le ry k a ln y  ..W ie lk o p o lan in " , k tó ry  liczy  
1 0 .0 0 0  p re n u m e ra to ró w . —  B ard zo  też  p o p u larn y m , 
bo liczący m  około 1 3 .0 0 0  p re n u m e ra to ró w  j e s t  ty ­
g o d n ik  P ra c a " ,  k tó re g o  p re n u m e ra ta  w  A ust.ryi 
k o sz tu je  ty lk o  5 9  e t. k w a r ta ln ie . W sz y s tk ie  p ism a 
z re s z tą  p re n u m e ro w a ć  m o żn a  n a  poczc ie , g d z ie  są  
te ż  s ta łe  w y k a zy  ich cen. - P r z y  te j  sposobności 
m ożem y zw ró cić  się  do P a n a  z z a p y ta n ie m : D lacze­
go te ż  P a n  nio p o d p isa ł się  p e łn em  n azw isk iem ?  
Że te ż  p o n iża jąc a  c h a r a k te r  cz ło w iek a  anonim ow ość 
n a w e t w ta k  o b o ję tn y ch  sp ra w a ch  się  g n ieźd z i! N a  
p rzy sz ło ść  an i P a n u ,  an i n ikom u Inn em u  n a  a n o n i­
m owe z a p y ta n ia  odp o w iad ać  n ie  będziem y, a  z an o ­
n im ow ych do n ies ień , k o re sp o n d en c y j i a r ty k u łó w  n ie  
będziem y  rob ić  u ż y tk u .

Z kalendarza. W  poniedziałek 20 sierpnia: B ernarda  
op. i Samuela  proroka; we wtorek 21 sierpnia: Joanny  
Franciszki Fremiot; we środę 22 sierpnia: Symforyana 
i Tymoteusza.

Wschód słońca 21 sie rpnia  o godzinie 4 m in u t  41; za ­
chód o godzinie (i m in u t  46. Długość- dn ia  godzin 14 
m in u t  5.

Z Krakowskiego obserwatoryum. Dnia 19 sie rpnia  po­
goda. Term cm etr  od 14 (1 doszedł do 25 (1 U. Barometr  
zwolna opada.

Dnia 20 sierpnia  o godzinie 7 rano stan  ba rom etru  był 
744 0 mm., term om etru  1 8 0  (J. W ia t r  zachodni.
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Gabryelski (Kuzysztefory, Kraków) sprze­
daje fortep iany  najznakom itszej w  A nśtry i 
fabryki P e t r » o f  z m echaniką ang ie lską  

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  złr.

radcy Kozickiego. — E itnera  broni adwokat 
lwowski dr. Sumper-Solański.

A kt oskarżenia zarzuca Eitnerowi. że nie- 
tylko widział i tolerował tortury, jak ie  w are­
sztach gminnych zaprowadzili jego podwładni, 
sierżant Rabiej i policyanci Hreczuch i Maty- 
ga, — lecz. że nadto sam kierował owemi 
zbrodniczymi torturam i, przez co spowodował 
cały szereg wypadków kalectw  i samobójstw 
Akt oskarżenia nie przytacza zeznania Sam­
borskiego obywatela, A leksanora Straszyńskie­
go. który naocznie widział, jak  w pewnym wy­
padku E itner osobiście kierował torturam i, i 
gdy wreszcie aresztanta przez przywiązanie do 
drążka, zawieszanie na haku i okładanie kija­
mi zmuszono do zeznań, z góry ułożonych. — 
wówczas E itner posłał polieyanta po kiełbasę 
i wódkę dla torturowanego, w nagrodę za ze­
znanie.

f ia J o io śc i naukowe, literackie i artystyczne.
—  Hans Landsberg. „Los von Hauptmann“. 

Berlin. H. Walther. 1900. N ajm łodsi z m łodych 
p isa rz y  n iem ieck ich  z a m ie rz a ją  w yw ołać rew olncyę  
l i te ra c k ą  i z a b ie ra ją  s ię  do d e tro n izacy i d o ty ch cza ­
sow ych bogów . N a jh a rd z ie j zaw a d z a  im H au p tm an u , 
w ięc ted y  h ero ld  m łodych rew olu cy o n istó w , p. H aus 
L an d sb erg . w y s tą p ił  p rzec iw k o  niem u z b ro sz u rą  
p. t. . .P re c z  z lla u p tm a n n e m ! '1 W szak że  człow iek  
ten  ma. ju ż  około 4 o  la t!  „U w aża liśm y  go za  w ie l­
k iego  - w o ła  p. L a n d sb e rg  c a łą  n a sz ą  s iłą  po­
m og liśm y  m u do zw y cię stw a . T e ra z , g d y  s ta ł  się  
s ław n y m , czu jem y , że  s to im y  poza jeg o  z w y c ię s tw a ­
mi. S z tn k a  je g o  c ię żk ą  j e s t  ja k  z iem ia. Ile  ra z y  p ró ­
b u je  duchow ego w zlo tu , w y s tę p u je  n a  ja w  c a ła  je j  
n iem oc. H z tu k a  t a  n ie  p o siad a  znam ion o b ja w ie n ia 11. 
N ie  j irz e szk a d z a  to  je d n a k ż e  w cale p. i.an d sb e rg o w i. 
że  nieco  d a le j  n a z y w a  teg o  sam ego H a u p tm a u n a  
p o e tą  bez zm azy , pe łnym  u czu c ia  i liryczno-m uzy- 
k a ln eg o  ta le n tu .  T ru d n o  w obec teg o  po jąć , czego 
w ła śc iw ie  p ra g n ie  a u to r  h ro sz u ry ; p raw dopodobnie  
sądz i, że sam ym  h a łasem  s tw o rz y ć  m ożna now y  k ie ­
ru n e k  w  l i te ra tu rz e .

—  „M łodO ŚC i11 w y sze d ł spe-eyalny ..Z eszy t zako- 
p a ń s k i ' i z aw ie ra  ire ś ć  n a s tę p u ją c ą : ». N ow aczyń- 
sk i: W stęp .. W ł. O rk a n : T a n ie c  nad  u rw isk iem , A. 
G a lic a : Sam a, A. S to p k a : K olny . M. Szuk iew icz. 
Soninium  lin  w .  J .  J e d lic z : S łońce, [ ih is tra c y e : K. 
L aszczk a : W o jte k  T opór. Sf. W itk i,  w icz: W i i t r  h a l­
ny. W . B rzeg u : K o s ia rz . !■. W y czó łk o w sk i: P o n r c t ,  
W in ie ty  z m otyw ów  ludow ych: C - o h o  z eszy tu  1  K or. 
Do n a b y c ia  w k s ię g a rn ia c h  i ag en cy ach  d z ie n n i­

ków.

Odznaczenie. Uesarz nadał  kierownikowi handlowo- 
s ta tys tyczuej  służby i urzędu s ta tys tycznego  dla pracy 
w m in iste rstw ie  handlu ,  radcy minist ,„realnemu „ex tra  
s t a tu m 1', dr. Wiktorowi Mataji , ty tu ł  i c h a rak te r  szefa 
sekeyi.

Kcnkurs. Celem obsadzenia w etacie osobowym Zarzą­
dów salinarnych w Galicyi wschodniej jednej posady 
kasyera w IX klasie rangi i systemizowanymi pobora­
mi, z obowiązkiem złożenia kaucyi służbowej w wyso­
kości 2200 koron, rozpisany został konkurs.

(„Gazeta Lwowska11 Nr 189.)

Odpowiedzi od Redakcyi:
P. L. M. w K r a k o w i e .  W  Poznańskiem trze­

ba rozróżnić dwa rodzaje dzienników: wielkie poli- 
tyczi ‘i drugie, którebyśmy nazwali ludowemi. — 
Pir wsz& z nich, t. j. „K uryer Poznański1' i „Dzien­
nik Poznański'1 m ają stosunkowo mniej prenumera­
torów, ludowe bywają nipraz bardzo szeroko rozpo­
wszechniane. Taki n. p. patryotyczny „Goniec W iel­
kopolski" ma ich około 4.00(1, a radykalny „Orę­
downik" około 0.000. Ten ostatni nazywa się chę- 
tnie, organem ruchu ludowego, a dawniej zarzn ‘ano

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ­
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -

  ....

Telegraficzne i telefom tat . 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 2o sierpnia. Wczoraj w /boiskach 
pod Ewowent zdarzył się tragiczny wypadek. 
Górka urzędnika kolejowego, która była tam 
z rodziną na wycieczce, poszła się kąpać w sta­
wie. Nagle rozległ się krzyk: młoda 2o-letnia 
ta  panienka poczęła tonąć. Rzucił się jej na 
ratunek ojciec i jakiś chłop, tonącą wyrato­
wano, ale za to ów dzielny wieśniak poszt dł 
pod wodę, a ciała jego do wieczora nie wydo­
byto. Palm a S . wskutek wielkiej ilości wody, 
jaka się nacisnęła jej do płuc, dostała opuch­
nięcia ich, a scan jej zdrowia beznadziejny.

Znani tutejsi inżynierowie i nafciarze pp. V. ol- 
ski i Odrzywolski otrzymali patent na nowy spo­
sób uzyskiwania eteru petrolowego, rigolena 
i pertanu.

Dzisiejszej nocy w Chodowicach pod Lwo- 
v011, pożar zniszczył 15 zagród włościańskich 
wraz z całym tegorocznym zbiorem.

Za rogatką Zieloną we Lwowie spłonęły wczo- 
rai szopy pobliskiej cegielni.

W adow ice  sierpnia. Węzo w  odbyło się
u Z  zgroma lżenie g *

V n fv 1 a h  V p S d zieli s» e  credo: dr Maiss, 
j /! i <ti Marszelski i dyrektor' powiatowej 

•  i W adowicach, p. Oołąmb.
7 «romadzeriie bardzo znaczną większością 

głosów nebwaliło popierać kandydaturę dyr.

6  ^ z e m y l l i  20  sie rpn ia. Z pon-odo iirodrin  ce-
««ora i ta H m o *  '“ J *  '

miast bardzo obficie nap y - domów
wodzian, nadsyłane zannastośw  ecama d^móW;

Kołomyja, 20 Sierpnia, Dzisiejszej nocy nie 
znani łpriwcy odkopali grób onegdaj pochowa- 
nej l j - f t n i e j  dsiewesyny Graybczakdwne, i spro- 
fanowali je  w sposób barbarzyns i.

Sambor, 2 0  sierpnia. Jak  wiadomo, wyrok 
przeciw trzem policyantoin tutejszym skaza­
nym za torturowanie więźniów, stwierdził, ze 
moralnym sprawcą tych to rtn r był b inspe­
ktor tutejszej policyi, 5^ ^  liczący Ludwik 
E itner. Owoż pod naciskiem sądowego stw ier­
dzenia tego faktu proknratorya wygotowała 
przeciw niemu akt oskarżenia, a rozpiaw a roz­
poczęła się dziś ra n o , pod przewodnictwem

Wiedeń, 20 sierpnia. Dr. P a c a k  zaproszony 
został na dziś do prezydenta ministrów Dr. 
E oerbera dla omówienia syiuacyi politycznej.

Tryest, 2(i sierpnia Aresztowano tu onegdaj 
jednego z poityerów hotelu „de la ville" z po­
wodu podejrzenia o stosunki z anarchistami 
W czoraj zaś aresztowano drugiego portyera 
tego hotelu, gdyż przekonano się, że podobnie 
jak  jego kolega pozostawał w ścisłym związku 
z anarchistami włoskimi.

Preszourg, 20 sierpnia. Podczas próby z ..Ha­
nusi" Haiiptmana zdarzył się wypad. k. wsku­
tek zerwania się sznura ii t, zw. zapadni. Trzy 
artystk i spadły w głębię i ciężko się poraniły.

Zagrzeb, 2(i sie-pnia. Aresztowany w Liliach 
anarchista (Ju in tayalle . podejrzany o współu­
dział w zbrodni w Monzy, jest dezerterem z tu ­
tejszego 5 3  pułku piechoty.

Paryż, 20 sierpnia. Na wystawie zdarzył się 
wypadek podczas onegdajszej wieczornej zaba­
wy. Jeden z mostów, łączących pole Marsowe 
z innemi częściami wystawy, zapadł się w chwili, 
gdy na nim znajdowały s ię  tłumy. Rannych jest 
mnóstwo.

Patyż, 2(i sierpnia. Z osob rannych podcza.s 
wczorajszej katastrofy na wystawie, sześć jest 
c i ę ż k o  r a n n y c h  a dwie jaż u m a r ł y .

Paryż, 20 sierpnia. ..Matin" pisze, że w spra­
wie przyjazdu cara do Paryża nie przeprowa­
dzono jeszcze rokowań. Przyjazd cara zależnym 
jest od okoliczności, nie mający 1 h nic wspól­
nego z stosunkami francusko-rosyjskiemi. Wy­
padki. w (Jhinach dowiodły zresztą ścisłości 
i serdeczności francusko-rosyjskiego przymierza.

Paryż, 20 sierpnia. W sobotę odbyła się uro­
czystość rozdania nagród na wystawie paryskiej. 
Prezydent L o u b e t  mial mowę, w której pod­
niósł pokojowe znaczenie wystawy, jako łącz­
nika pomiędzy ln(lam\ dążącemi do utrwalenia 
pokoju, sprawiedliwości I  solidarności.

W chwili gdy powóz prezydenta mijał plac 
d’Alma, jakieś indywiduum przedostało się przez 
eskortę kirasyerów i wrzuciło do nowozu pre- 
z;Ydenta jakąś kopertę. W pierwszej chwili są ­
dzono, że zamierzony był zamach; okazało się 
jednakże, że to pijany piwniizy z jakiejś ka­
wiarni, nazwiskiem .1 a c g u e m o n  t, rzucił ko­
pertę. w której znajdowała się fotografia jego 
matki. 1'rzy lacąuem onfcie nie znaleziono 
broni.

Belgrad, 20 sierpnia. Na miejsce eks-króla 
M i l a n a  naczelnym wodzem arm.i serbskiej 
mianowany został'gen . S r e c z k o w i c z .

Dziś ukazał się w „Dzienniku rozporządzeń 
wojskowych" rozkaz królewski, wedle którego 
nowomianowany głównodowodzący podlegać ma 
bezpośrednio ministrowi wojny.

Plew na, 2<l> sierpnia. Dwa pociągi zderzyły 
się w pobliżu tutejszej stacyi Około 2<> osób 
zabitych.

Rostow nad Donem, 20 sierpnia. Pożar skła 
dów naftowych przybrał groźne rozmiąry. Pięo 
okrętów spaliło się. (Patrz Kronikę).

Wojna w południowej Afryce.
Pretorya, 2(» sierpnia. Marszałek R o b e r t s  

wydał proklamacyę, w której zapowiedział, że 
wszyscy obywatele Transw aalu i Oranii, którzy 
staliby się winnymi złamania przysięgi na neu­
tralność, zostaną w miarę swej winy ukarani 
śmiercią, więzieniem lub karami pieniężnemu 
Gi obywatele, którzy nie złożyli przysięgi na 
neutralność, będą uważani za jeńców wojennych. 
Domy farmerów, przechowujących nieprzyjaciół, 
zostaną z ziemią zrównane. Postanowienia te 
będą z całą bezwzględnością wykonane.

Londyn, 20 sierpnia. Spisek w Pretoryi, rze­
komo skierowany przeciw oficerom angielskim 
i marsz. R o b e r t s o w i ,  ma być robotą agenta 
prowokacyjnego nazwiskiem ( l o r d  u a,  który 
poprzednio służył w regularnej artyleryi boer- 
skiej.

Londyn, 20 sierpnia. Dzienniki tu tejsze do­
noszą z L  o 11 r  e u ę o M a r  q n e s, że komendant 
boerski D e  w e t  wziął 4Ł»0(i Auglików do nie­
woli i zabrał im 7 dział. Marsz. R o b e r t s  
miał opuścić M i d d e 1 b u r  g.

Londyn, 20 sierpnia. Pod G o m m a n d o n e c k 
zjawił się, jak  donosi „Biuro Reutera" komen­
dant D e w e t i wezwał pułkownika B a d e n- 
p o w e 11 a do poddania się. B a d e n p o w e l ]  
zapytał się, jakie Dewet stawia w arunki'

Wojna w Chinach.
Londyn, 20 sierpnia. Tntejsze m inisterstwo 

marynarki ogłasza następujący telegram  admi­
rała angielskiego B r u c e  z Taku, datowany 
19 b. m.:

Ze źródeł japońskich dowiadują się, że c z ę ś ć  
P e k i n u  s t o i  w p ł o m i e n i a c h .  W alka na 
ulicach trw a w dalszym ciągn. lvs. .Tun - chciał 
powstrzymać członków rządu cesarskiego od 
ncieczki.

W o j s k a  s p r z y m i e r z o n e  b o m b a r d u ­
j ą  w n ę t r z e  m i a s t a ,  g d z i e  n a  k a ż ­
d y m  k r o k n  s p o t y k a j ą  z a c i ę t y  o p ó r .

Londyn. 20 sierpnia. Z S z a  n g a i  don..szą 
do „Standardu", że gdyby rzeczywiście ucieczka 
cesarzowej regentki, cesarza i najwyższych 
władz przyszła do skutku, tc położenie mocarstw 
sprzymi -rzonych stałoby się w najwyższym sto­
pniu trudnem, gdyż prowadzenie układów z sa­
my m tylko L i h u n c z a n g i e m  byłoby rzeczą 
prawie niepodobną. Z innego źródła donoszą, 
że cesarzowa - regentka kazała ściąć wszystkich 
członków domu cesarskiego, którzy wzbraniali 
się opuścić Pekin.

Berlin, 20 sierpnia. Dziś o godzinie 7 1 /2 wie­
czorem feldmarszałek hr. M aldersee wyjeżdża 
v az ze swym sztabem w drogę do Azyi wscho­
dniej.

Wiedeń, 20 sierpnia. K apitan sztabu gene­
ralnego. Karol W ójrik. wyjeżdża dziś do (Tenui. 
gdzie się połączy ze sztabem leldmarsz. Wal- 
dersee.

Tryest, 20 sierpnia. Austryacko-węgierski 
„Lloyd" wynajął 5 wielkich parowców, celem 
przewozu wojsk rosyjskich z Odesy do Wlady- 
wosiokii. Każdy z tyuii parowców weź.mie na 
pokład 1 iiun ludzi. Koszta wynajęcia jednego 
parowca wyniosły Ihu.OOm koron.

Odpowiedzialny redaktor; 
W o j c i e c h  D ą b r o w s k i .

Wydawca;
M ichał Konopiński,

, N A D E S Ł A N E .
'  tyknły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi),

Franciszka Wilhelma

ZIÓŁEK fiOZlALNIAJĄCYCH
Wytworu

Franciszka Wilhelma
aptekarza w Neunkirclien

(1 lolna A u stry a ) 

dostać można w każdej aptece

po cenie I złr. za paczkę.

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ulica św, Agnieszki, L. 5,
pod kierownictwem specyalisty do chorób n e r­

wowych D r a  H i i p c / j  k a .  
otwarty przez cały rok.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy ^edeńskiej i berlińskie;

Wiedeń, 20 sierpnia 190(‘.

R en ta  a u s tr ia c k a  p a p ie ro w a ...................
„ „ s r e b r n a .........................

4"/„ re u ta  a n s try ae k a  z ł o t a ...................
4°,0 „ „ k ironow i
4 %  » w ęg ierska  cło ta
4 %  n I  koronowa . . .
A k c je  B anko  anstro -w ęgiersk iego  . .

„ k r e d y to w e ..........................................
D m dyn .................................
Markf - ...............................................
20-to M a rk ó w k i...............................................
ŁO-to F r a n k ó w k i ..........................................
W łoskie  b a n k n o t y ......................................
D n k a t y ........................................................
Losy w ęgiersk ie  p re m io w e ........................
Losy t u r e c k i e ...............................................
Akcye A n g lo b a n k u ......................................

„ U n i o n b a n k u ......................................
„ B a n k v e r e i n .............................
„ L a e n d e r b a n k n ............................
„ Kolei Lw ow sko-U zem iow ieckiej
„ „ P o ł u d n i o w e j ...............
„ „ E l b e t b a l ................................. |
„ „ N o r d b a h n ....................
n « S ta a tsb a h r  . . ,

Ruble
T ureck ie  T abaczne

Berlin, 2w sierpnia L900.
Bankn„ty austryackie
K ró tk i W i e d e ń ......................................
Banknoty rosyjskie . . . .
K ro tk a  W a r s z a w a ................................ '
4 '/,0/o Listy polskie........................ ! ' ’
R e n ta  w i o s k a ........................  ........................
Akcye austryackie kred v to w e .....................
Ultimo ruble . . .  .....................

kor. bal.
97 65
97 15

116 10
97 7T.

i 15 —
90 bo

1708 —
663 25
242 20
‘.18  22 r/»
23 62
19 31
90 40
l i  «1

169 —
106 —
276 —
550 —
493 —
415 —
528 —
108 50
459 —

6120
6fr 50
451 50
287 —
255 —

1 9 0 0 .
■ • 84 60

• 84 50 
. 2 1H  80

. 95 60 

. 94 - 

. 206 37 

. 216 25

„L1 , Wiedeń, 17 sierpnia 1900.
Spirytus gotowy . .
Cena nafty . . . . ' ......................................
Pszenica (maj, czerwiec) .  * 0
Zyto (maj, czerwiec)  ......................................... 2
Owies (maj, czerwiec)
Kukurudza . ......................................

44 2u 
12 50 

12 
7 57 
6 57 
5 76

Cenn.K Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

I. Walały
R u b le  pap ierow e . . .
M arki n iem ieck ie  . . . .

Dwudziestofrankówki w złocie • . .

II. Listy zaa.awne.
5°/0 Listy zastaw, prem. Banka bipot. 
U/,%  Listy zastawne Banku hipuiecz. 
4 ,0 n n n n n „
4‘/,“/o Listy zastawne Baunu krajów.
4°/^ 10 M n ”
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok.
4 /o .  n r> n n n 4l-letjlie
4/o n n n n n u  56-letnie

III. Obllgacyts i pożyczki.
4% Galicyjskie obligacye piopinacyjne 
6°/0 Pożyczka krajowa z roku 1873 
4 J o  ti n , n „ 1893 . ,
4 /o „ miasta Lwowa .

4*/»°/o
4% kolejowe

IV. L o 8 y.
Losy miasta Krakowa

» u S tanisław ow a.

V. Akcye.
Akcye Bauku kredytowego we Lwowie 

e „ hipotecznego „ „
" „  ̂Talie, dla h. i p. w Krak.
„ kolei Karola Ludwika . . . .
„ „ Lwów-Ozerniowce-Jassy .

w południe.
Korony

zadają
255 — 256 50
118 30 118 90
96 20 96 90
19 28 19 38

109 25 110 25
98 25 99 25
90 50 92 —
99 — 100 —
91 75 93
91 - 92 5u
91 50 92 75
90 — 91 -

95 20 96 20

90 75 92 —
89 25 91 25

100 25 101 25
99 50 100 50
91 92 50

71 50 73 —
128 — —  —

638 — 648 —

421 — 423 —
52? — 531 —
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Najlepsze francuskie 
BIBU ŁKI 

do papierosów
W

Wszędzie
x  d o

m j t . ,  t o y o t a .

Uczniowie iizr.)
niższych k las ,  znajdy w domu obywatelskim 
bardzo wygodne umieszczenie z dobrą opioką.

Wiadomoś w sklepie l*eplinan» przy 
ul. św. <iertrinlj-, K raków. IH80 1 ń

P n C T I l l / I M O  d ,a  i-cstaurmyi moje, w 0 -  
r U D f c U I V M J ę  strawie  zdolnego kiieha* 
r/.ji . tudzież i n tH g o n tn e g o  płat uieze^o 
z kaucyą koło 500 złr. — Zgłoszenia : . lóy .e I  
Kusllial w Tarnowie. 1080

Mieszkania do wynajęcia:
TJl. Szewska Nr. 7 : Pracownia duża od 1 
października; ul. Michałowskiego Nr. 75:
dwa pokoje z kuchnią  w oPcynie na  piętrze, 
zaraz tanio do najęcia ;  trzy pokoje z kuchnią 
i przedpokojem, na drukiem piętrze albo na 

p a r te rze . ,ód  I października.
M I T  Ten dom korzystnie do nabycia.

W iadoinośr u Stróżów. In:t;S 1 3

OGŁOSZENIE.
Na pomieszczenie dw ótli szkół lu­

dowych, m ęskiej i żeńsk iej. potrze-
bnje Gmina m iasta Krakowa
począwszy otl dn ia  1 października 
1 9 0 0  r. w dzitdnicy \ I .  po z;t to­
rem k()Ivj«vvym , w okolicy ulic : 
Lubicz, Topolowej, R akow icki# lul) 
A ry ań tk ió j —  lo k a lu , złożonego 
p rzynajm niej z 1 1 u b ita ry j  klaso­
w ych , oraz 4 m niejszych ubikacyj 
na kanceltirye nauczycielsk ie  i na
zbiory n au k o w e , w jednym  lub v, 
dwócli osobnych budynkach.

Bliższych objaśnień udzieli W y­
dział I V. M ag is tra tu  , pomies/ezon} 
w domu pod N r. 3 przy ulicy Do­
m inikańskie j.

O ferty  należy unosie  najdalej do
24 sierpnia 1900 r. f«»7 i a

Magistrat stół. król. miasta 
Krakowa,

dnia 16 sierpn ia 1900 r.
Prezydent miasta:

M ria i/lttin .

P o w i e t r z e  l a s ó w  i g l a s t y c h  
w  p o k o j u  otrzymuje sit; przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.

Prócz przyjemnego z a p a c h u ,  posiada nieoszacowano 
własności h.ygieniczne.

Oczyszcza i odświeżał pow ietrze mieszkań w wysokim
stopniu ai 42 o

Flakon no ot., rozpylacze od 24 et. do 3 złr.

JAN IHNATOWICZ
Sklepy własne: we Lwowie, Krakowie, Przemyślu 
i Czerniowcach, oraz we wszystkich piorwszorzętln. 
aptekach, drogueryacłi. sklepach i zakładach fryzyer.

Nestle’go mączka dla dzieci
1299 10 12 Dawka mączki dla dzieci K. D 80 .

Nestlego zgęszczone mleko z cukrem po 1 K. dawka, bez cukru „Viking“ (nowość) po 1 K. dawka.

zawierająca n a j l e p s z e  mleko alpejskie.
O d  ih iir/K i %mmut •jjttl-n n a jlt  p x zc  p o ż i/ir ic iń c  tl/a

niemowląt i mającycli ioltgliiraici ioMtam.
,>io wywołuje ani e/.yszczoiiia, an i  wymiotów.

Polecana przez pierwsze powagi lek a rsk ie ,  od 30 lat  używana  
we wszystkich szpita lach  dziecięcych.

Próbne dawki mączki dla dzieci na żądanie za darmo i opłatnie.
(iłówny skład:

F \  B e r l y a k ,  Wiedeń, I . ,  Naglergasse 1.

K u fe k e g o  m g ezk a  d la  d z ie c i
p o lę c a iia  przez Ausrro-Węgier, Niemiec i.r.a. Najlepsze I, nąjhąrisze

rienie dla zdrowyeW Imających dolegliwości jelitowe I
'D o  n a b y c i a  w  a p S a i i h .y e j f t t ^  ?jf e g u e r y -  c h  o d  f a r b k i  r .  k » j f e k ł  W I E D e n  v i / 2 |

Młudy inteligent, człowiek,
żonaty, bezdzie tny, władający biegło językiem 
polskim i niemieckim . z ładnem pismem , po­
szukuje  posady m ag azy n ie ra ,  kontro lera ,  lub 
posady dyetaryusza.  Zgłoszenia pod 1616 przyj­
muje  Adm inis tracya „ \ .  Reformy .J If ilb 2 :t

m łodszy, obeznany do­
brze z bufetom — po­
trzebny  zaraz . i<>27 2 ą

Musiało hic z i Janik, Lwów.

Kto tylko gra L z Iia,,V(: Mwą
bardzo in te resu jącą  Metodo korrektury  (kon- 
cer tu ry)  tonów Skrzypcowych, da jącą  możność 
osiągnięcia każdemu g ra jącem u Idealnie pię- 
knyoh tonów na każdych skrzypcach, a która 
niebawem wyjdzie z druku. Aby jednak  można 
wiedzieć, w jak im  nakładzio wydać tę metodę, 
raczy każdy, m ający  chęć nabycia ,  nadesłai 
p rzedpłatę  w kwocie 1 kor. H O  hal.. Tub tylko 
swój ad res ,  gdyż nakład  tylko według zgło­
szeń wydrukowanym będzie. Adres;  Wyda­
wnictwo m etody muzycznej, ul. Mickiewicza 22 
we Lwowie. — O polecenie prosimy. Hild 2 2

e . i k .  n a t l n o r .  
d o s l . u w i ‘11.

Przez wynalazcę prof. dr. Meidingera wyłącznie 
upoważniona fabryka

H .  H E I M , ^
W i e d e ń - D ó b l i n g  

i I., K o h l m a r k t  Nr. 7.
PRAGA, H ybernergasse 7 BUDAPESZT Thonethof.

P a ten ty  we wszystkich państwach.
Pierw, nagrodami odznacz, na wszyst. w ystaw ach. 
W y b o r n e  r e g l i I .  w e n t y  l ,  p i e e e  

z  k o i u i n k i i i i i i .
Do mieszkań, szkół, biur itd. 

całkiem skromne a gustowne. 
Dowolnie długo można palić 
koksem: do 24 godzin trzym ają  
oi -pło po napalen iu  węglami
kamienuemi.

Ocalanie kilku pokoi tylko 
jednym piecem.

P i e c e  w a g o n o w e .
,,H«‘inr*a*k

|» i <" c t‘ H  s  l i a .
Heim a kominki

dym niszczące.
Napełnianie bez hałasu. Przy 

usuwaniu  popiołu i żużli nie 
ma 1 "rzu. liy oczyścić z kurzu. 

 ̂można wierzchnie ściany odjąć 
nie rozbierając pieca.

Kominy nie w yda ją  dymu. / a r  trwa przez 
czas nieograniczony. Nadają  się do ka idego 
paliwa. Dotychczasowe osłony kominka mogą 
być. użyte. Jed en  kominek może ogrzewać, 
k i lka  pokoi niezależnie.

„ H e im ła “
P i « kc e  M t - i d i n g p r o w s k i t * -

Priedtrz3  MEIDINCER OFEN 

□: £  H. H E I M
'EN !

wagę na znak 
ochrony, jak  tu obok, odlany na  wewnętrznej  
s tronie drzwiczek pieca. 1592 2 0

k a lo r y fe r y  niszczące dyni.
CENTRAL. OPALANIA wszelltich systemów.

S u s z a r n i e  do celów gospodarczo-rolniczyeh 
i przemysłowych.

P rospek ta  i cenniki za darmo i opłatnie.

We wszystkich księgarniach
są do nabycia

Pieśni polskie
wydanie czwarte  pomnożone.

Najlepszy ten zbiór ułożony przez 
K . Hai-tos: t iricr.ft zawiera 137 
pieśni narodowych i najznakomitszych 
utworów patryotycznyeh. lar.ii ls 20

Cena egzempl. 60 ct., w pięknej oprawie I złr.

=  Na długie wieczory. =
J e d y n i e  z n a n a  WYpożv<Buliim książek 

J. CU M PIiO W IC ZO W EJ przy placu WW. 
Świętych L. 8 w Krakowie, świeżo zaopatrzoną 
i powiększoną została  w dzieła polskie, nie­
mieckie, francuskie i angielskie  pierwszorzęd­
nych pisarzy. 74 51 52

C C #  Zamówienia z prowineyi usku teczn ia  
się odwrotną pocztą.

Plac WW. Świętych L. 8.

O © O S K ł . A l I  © © ©

Wyższa szkoła (akademia) ła n o w a  w Krakowie

Kraków, Str&dom 1. 23
(dom własny). Hi 10 4 15 

poloru swój bogato zaopatrzony

Skład wszelkich tow arów  jeawatmycn. 
Mawatnycli, oraz czarnych i kolorow

aksamitów
w  i c l k i  w y b ó r  k a s z m i r ó w ,  

r l i i i f e t r k  i t ly  n  a n ó w .
Czesanki (Kam garny),

cz. śi liowo i hurtownie — p o  c e n u c l i  
ł a l i r y c i a y c l i .

tudzież * » © s z t l * : i  m ateryj je- 
dwabnych i wełnian., po cwjiacli

o połowę zniżonych.
© © N H ł .A l t  I I I O I I M K O W  . © O

przeznaczona dla młodzieńców. kt.órzy zamierzają poświęcić się handlowemu 
zawodowi w większych zakładach handlowych, przemysłowych lub finansowych 
rozpoczyim z dniom I września liioo r. nowy rok szkolny. Szkoła ma cztero­
letni-program  nauki szkolnej. W arunki przyjęcia na kurs pierwszy są: a) 14 
lat życia, l>) ukończona IV. klasa gimnazyum lub szkoły realnej, lub e) ukoń­
czona z dobrym postępem III. klasa szkoły wydziałowej. W ostatnim przy­
padku kandydaci muszą sic, poddm- ścisłemu egzaminowi z języka polskiego 
i rachunków.

Z w yższą  szkołą  h an d lo w ą  połączona josr, szkoła handlowa 
uzupełniająca ,  k tó re j  celem jest, uzupe łn ien ie  n aukow e p r a k ty k i  
hand low ej uczniów. K urs  n au k  w te j szkole, j e s t  t r z y le tn i  i obe jm u je  po 12 
godzin  n au kow ych  w tygodn iu  (codziennie  od 2 —4). T>o szko ły  uzupe łn ia jące j  
będą p rzy ję c i  uczniowie, k tó rzy  ukończyli:  a)  szkołę ludow ą ócio-k lasow ą lub 
o g ó ln ą  szkołę  u z u p e łn i a j ą c ą . lub  b) w y k a ż ą  p rzy  egzam in ie  w stępnym  w iado­
mości odpow iada jące  w aru n k o m  ad  a).

" p i s y  
l i a m l l o n
b. i*, przy
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n r j  n z i i | ) ( ‘ł u i a j a c e j .  o d b ę d ą  Nie w  i l m u c h  i —  I 
■zy u l .  S i e n n e j  p » « l \ r .  I l i .  V. p i e l r o .
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Płaszowska parowa 
Fabryka dachówek i cegieł

Stow arzyszenie zaro jestr. z ograniczoną poręk<L

(Biuro w Krakowia, ul. św. Gertrudy L. 8 )

poleca:
dachówki podwójnie f a l c o w a n e  — 
systemu wienerbergskiego — w ko­
lorach czerwonym lub czarnym; 

rurki drenowe różnej wielkości.
Dostawy dachówek obejmuje dla wy­

gody P. T. Odbiorców wraz z kryciem.
Cenniki i próbki w ysyła  bezpłatnie.
O lir /n o  zamówił nin uprasza 

451 2 o Z a r z ą d .

I | P 7 t l l n i A # i P  z n a jd ą  mnwsz-UuZIIIUWru ęzęnio w ra z  z zd ro ­
wym w ik te m  i ro d z ic ie lsk ą  o]iiok;t. 
Gasł, Kraków, ul. Dietla 61, parter.

1 łi25 2 3

co dzień świeżą, po 
j_,x j  Iluog 2 złr. 2S ct. paczkę
5-kilową:" B u l i o n  po i  złr., (i złr., 
7 złr. fiu ct, i l ' 1 złr. kilo wysyła 
Dwór Łapszyn p. Brzeżany 1417 u  i*

P rz<“z ])isnia .śląskii dobrze jiolecamy 
Edward Nengebaner przybył do 
Krakowa ze swem wielkiem Mu­

zeum historycznem i w osobno m
ten  cel urządzonym  budynku , przeszło 
100 stóp długim , przedstaw ia  rzeezy 
dotąd nigdzie nie pokazyw ane, jakoto  
Nowość: Zam ordow anie k ró la  wło­
skiego H uniberta , Pow stanie w Chi­
nach, Zdobycie K ia u e z a u --o ia z  całą 
seryę p raw dziw ych zdjęć fo tografi­
cznych: Jerozolim y, P alestyny  i Fgi- 

i w iele innych  na w idzenie 
zasługujących  rzeczy. N adto jest tam  
ta k  dla dorosłych iak dla dzieci oso- 
bliw a hu śtaw k a , olbrzym ia szw ajcar­
sk a  strze ln ica  i fo tografia am eryk . 
a la m inu t, gdzie każdy w 5 m inu­
tach  o trzym uje  i iękną fotogiufią.

W idow iska te  są przy rogatce 
Zwierzynieckiej codziennie o tw arte  
i w stęp ty lko  10 en t, od osoby, a 
każdy odw iedzający o trzym uje p rzy  
wryjściu  upom inek. u;24 :t ;j

'z ZAPACHEM FJCłKOWEM
d z  i a ł a  | ^  n a  s k ó r ę  n a d a j ^ e  
e l a s t y c z n o ś ć , p i ę k u # p ł e ć  i  

m ł o d z i e ń c z 4  ś w i e ż o ś ć .  
Z a s tę p u ją ,  z u p e M e m y d ła  f  p u d e r .  

W Y Ł Ą C Z N Y  W Y R Ó B

M : c f tio ts e f i^ G s
r  W y \  IE D N IU  I .  L U G E C łC  N S  3 .  

■iaj)rownic>jl wiMckszyduitola^TidCl parfmnayL'. 104 ń D*

z kursem jednorocznym dla mających 
zdawać egzamin do Iszej klasy ginina- 
zyalncj lub realnej -  utrzymywana 
w  K o le g iu m  X X .  P ij a r ó w  dla 
iii ziliów przyi-hodzących o t w a r t ą 
Itędzie. jak zwykle, dnia 1 w rześn ia . 
Wpisywać u< zniów można codzjennie, 
do godziny loej lmno i od 3< ] do 4ej 
po południu. Opłata 1o koron miesię­
cznie, przy wpisaniu 2 korony.

A . T a d e u s z  (Ti r o n t  cc/, i,
1521 5 ;> Rektor XX. Rijarów.

Kompletne wyprawy M a n a
poleca 9H7 49 O

W. HALSKI
w Krakowie, Sukiernice,

handel żelazny.

8 0  70 O

Słyunemi Są w świecie moje prawnie  chro­
nione, jedynie  istnie jące  wynalazki prze­
ciw o s ła b ie n iu .  Prosp. za 80 ct. w zn a ­
czkach list. J. Angenfeld, uprz. właś. 
p a ten tu .  Wiedeń, IX., T iirkenstrasso 4.

ZarziJ Towarzystwa przyjaciół u m y li 
ir a to is lie j  „Harmonia"

zawiadamia, żc n a u k a  ST^*y n a  
i n u t r u m  e n  t a  c h  odbywa Aę 
v\ lokalu ,.rtarmónii‘‘ od godz. 7ej do Piij 
wieczorem. N auka gry  na w iolonczeli
dla starszych uczniów szkół średnich 
w godzinach popołudniowych wśród na- 
dor przystępnych warunków. Zgłaszać 
należy się codziennie po godz. 7ej wie- 
czorcm w sali prób w starym  teatrze, 

1487 10 O

Jacek Ludwiński,
ZEGA  B M lSTR Z.

K r a k ó w .  u l .  S ł a n k o i w U a
1558 4 O

Czas sadzić!
Sadzonki traskawek: ananasowe d( 

smużeniu, staropolskie ciemne, słodkie. *.»• 
seton Noble, wszystkie tuzin po l<> ct. sa* 
dzonki poziomek: miesięczne, biało i pą­
sowe, tuzin  po 18 c t . ; balion po 5 złr., ti złr 
złr. 7 5 0  i 10 złr. za k i lo ;  bryndzę świeżą.! 
górską. 5 klg. paczka złr. 2’28 poleca

1528 2 b Dwor Łapszyn, p. Brzeżany.

Winogrona kuracyjne
M I T  własnej uprawy " J M

5 klg. m u s k a  t e  l i ........................... koron 8'6(
80 „ „   1 c

5 ,. m e l o n ó w  an an aso w y ch .  „ 2 2"
opłatnie  za zaliiv;ką wysyła 1812 8 O

Qlov. Spanghero w  Tryeśoie.

' W " ' ł r r z ę i l n i k i i w  i l u  |> o « lr i iż y  | i n  j 
i i i  u j e  a i i N l r y u c k .  T n w a r z  s lw <  

u b e z p i e e s e u  z a  H t a ł e n i  w y n a g r o d z ę *  
l i i e i n . w  c e l u  p o z j - N k a n i a  r z ł o n k ó *  
< lo  a s e k u r a c y l  ż y c i o w e j .  A l i e t a c l i o w c f  
z o N l a j ą  t a k ż e  u w z g l ę d n i e n i  i m o g ę  p «  
k r O t k i e j  | i r O b n e j  c z y n n o ś c i  o t r z y m a *  
K i a ł ą  i t r w a ł ą  p u s a d ę  — K g ło M z e i . l*  
z  d o k ł a d u e u i  o k r e ś l e n i e m  d o t y c l i e z * .  
N o w e g o  z a j ę c i a  i w i e k u  u p r a N z u  sir  
n a d N y ł a ć  p o d  z n a k i e m :  . . A M - k u r a i . v *  
ż .y-ciow a** p o s t e  r e s t .  L w i lw .  1819 2 2

i Do wynajęcia
^  przy ni. św. Anny Ł. 3

ji całe III. piętro
®  sk łaoającc się z, R-miu pokui

§ z p rzy m ilcży to śriam i, nada­
jące się na pensyonat i t, ]>. 

\ ' riadomość w  A dm inistra- 
^  cyi r Notvej R efo rm y .” 7o« 14

Paryż, Wystawa.
Tokojo i mieszkania umeblowane dp 

odnajęcia od 4 fr. dziennie — komunę 
kacya szybka z wystawą i środkiem 
miasta — u p. Wiśniewskiej, Rue Ren 
neąuin 59. 92ti 87 o

Bursztynowa glazura do podłóg 
X X  MOMENTOWA GLAZURA DO PODŁOG X X  

Marxa emalia biała i kolorowa
d a jąca  barwę i połysk za jednem  pijciągatięciem,

z fabryki lakierów L UDWIKA  M A R X A  w Wiedniu, w Nloguncyi i Petersburgu.
Rrędko schnące, t rw a łe  zapuszczenie, kt.orego diikomu' może każdy, dobre nu nadłogi, 

sp rz ę ty  kuchenne i na przedmioty domowego gospodarstw a kitżdego rodzaju z drzewa, blachy, 
lub ż.elaza. Wyborne, myć się dające pociągnięcie ścian w pfókairjiiaeh i kin-hniucli. 729 15 18

Składy w Krakowie: Fr. Lenert. Reim i Sp., Szarski i Syn, R. Drobner.

Władysław Niemeksza
inżynier cywiiny z nimwiiżnimiiem rządowom.

Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
projektuje, i w y konu je

w sze lk ich  system ów  i w eutyhicye ,

♦♦ WODOCIĄGI ♦♦
klozety, łaźnie, łazienki, pralnie, susznie itd. itd.

o ś  w  i pyr l e n  r a  g a z o w e .

Biuro i nieustająca w ystaw a przytioruw instalacyjnych krajow ych i zagranicznych:
Kraków, ulica Jabłonowskich Nr. 16.

’ Nr. telefonu 385. ' • tJ_ “

V

I
Ru il 

ali-

■s- _ .  * i'4

I # # # # # # * m # # # # # # # # # # # # # # # # # % :

1,5*7 7 90

| 4 o s / , ( ( » r y S y  b e z p ł a t n i e .

♦ ♦ ♦  BYaków, uiica Zwierzyniecka Nr. 4. ♦ ♦ ♦

Rumpel &  Waldek
M i M m  liliow y w o f lo c ią ió i  krakowskich
Polecam y się P. T . Szanow nej P ub licznośi. do w ykonyw ania 
instalaoyj wodih iągow ych w ew nątrz  9ealnoś"i jakoteż kloze­
tów, łazienek  it.ji. jm najtańszych  cenach i pod przystępnym i

w arunkam i. 624 44 52

Biuro i nieustająca w ystaw a przyborów insta­
lacyjnych krajowych i zagranicznych znajdują, 
się przy ul. Zwierzynieckiej Nr. 4, telefon 109.

------------^  K oszto rysy  na żądanie za darm o ^ ------------

♦ ♦ ♦  Kraków, nlica Zwierzyniecka Nr. 4. ♦ ♦ ♦

Z D ra k a m i Jag ie llońsk ie j w K rakow ie (n i. Jag ie llo ń sk a  Nr. 10). P ap ie r z fabryki B rac i F ija łk o w sk ich  w B ielsku. R ządca d ru k a rn i L. K . G órski


